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Rocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4. na »raay- 
atkiih pocztach eeaaratwa niemieckiego i 
w Austrri marek 5 (zob. Zeitungs Preia- 
liate p. 1889 S»ite 281. q. Nr. 48., w innych 
krajach: cena poarańaka a <kJąeaen»esn

przesyłki
Orni ogłoszeń

wynoai 16 frnygOw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — He klamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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POKTiań, 21 listopada.

Z położenia w Brazylii.
Wszelkie fakta tyczące się świętego 

Jrainatu hrazyliańskićj rewolucyi podaliśmy 
fi Hng rozlicznych urzędowych depesz 

L|«de«złych bezpośrednio lub pośrednio 
i Rio de Janeiro) w naczelnym artykule 

■wtorkowego numeru „Knryera,“ a nastę­
pnie podajeuiy je w dosłownćm brzmieniu
depesz pod rubryką „Telegramów.“

Dotychczas przecież ciągle jeszcze 
brak bezpośrednich bliższych wyjaśnień, do­
tyczących powodów tćj rewolucyi, która 
zresztą miała już liczne poprzedniczki w 
ciągu 50 lat pierwszych bieżącego stule­
cia. — Zdaje się jeduak, że rewolucyą 
wywołało po części znów to samo stronni­
ctwo, które tak bardzo opierało się 
emancypacyi niewolników. Don Pedro II 
był zawsze ściśle konstytucyjnym monar­
chą, a w każdym kierunku z wielkićm 
zaparciem się rozszerzał prawa narodu; 
w zachowaniu więc osobistóm władzcy 
przyczyn rewolucyi szukać nie należy.

Znawcy stosunków brazyliańskich za­
ręczają, że ostateczny wybuch rewolucyi 
nie był zgoła wypadkiem nieprzewidzia­
nym, Już od kilku lat silna zarówno 
pod względem liczby, jak energii i wpły­
wów partya republikańska rozwinęła 
wielką działalność, a zwróciła ją przede- 
wszystkiem przeciw następczyni tronu 
Izabeli i jćj małżonkowi.

. Jak wiadomo, cesarz Dom Pedro ligi 
ma tylko jedyną córkę, która po jego 
śmierci odziedziczyć miała tron brazyliań- 
ski. Zaślubioną ona została w r. 1864 
księciu z domu orleańskiego Gustawowi 
hr. d’Eu, najstarszemu synowi ks. Ne­
mours. Brazylianie składający się we 
większćj części z Portugalczyków, czują 
nieprzepartą odrazę do wszystkich obcych. 
Z tego więc jut względu małżeństwo na­
stępczyni tronu stało się im nienawistnem; 
nie mogli oni znieść, że rządzić nimi bę­
dzie kiedyś kobieta należąca do obcego. 
Jakoż br. d’Eu pomimo zasług, jakie po­
łożył około Brazylii podczas wojny z Pa- 
raguajem (w któréj był głównodowodzą­
cym armią) był powszechnie nienawidzo­
nym, a nawet kilkakrotnie przez samych 
oficerów w sposób brutalny spotwarzonym.

Sama następczyni tronu nie cieszyła 
się sympatyami wśródjżywiołów antykato­
lickich, dosyć poważnie wśród ludności 
hrazyliańskićj reprezentowanych. Pełniąc 
od r. 1887 do niedawna obowiązki rejen- 
tki, skutkiem ciężkiej niemocy cesarza,
była przedmiotem żjadliwych napaści. 

Podczas nieobecności cesarza, który w
celach poratowania zdrowia udał się był 
do Europy, żywioły republikańskie umiały 
nawiązać energiczną agitacyą, a w szcze­
gólności zyskać sobie zwolenników w ar­
mii. Kiedy Dom Pedro, niespełna pół 
roku temu, według opinii powag europej­
skich, był blizkim śmierci, tak że telegra­
my doniosły nawet już o jego konaniu, 
nie robiono w Rio de Janeiro tajemnicy 
z tego, że w razie jego śmierci rządy mo- 
narchiczue będą zrzucone. Wiadomo, że 
następnie cesarz odzyskał siły, objął na­
wet ponownie rządy i odtąd wszelkie po­
głoski ucichły. Pokazuje się jednak, że 
republikanie nie zasypiali sprawy i powoli 
przygotowywali zamach stanu.

Głównym jednak powodem, który przy­
spieszył rewolucyę, było może sankcjono­
wane w zeszłym roku przez cesarza prawo, 
znoszące niewolnictwo. Prawo to wydane 
zostało zupełnie niespodzianie, a może i 
bez należytego przygotowania opinii pu­
blicznej i warunków ekonomicznych kraju.

Dotąd jedynymi pracownikami w obszer­
nych plantacyach byli niewolnicy. Z chwi­
lą wydania dekretu emancypacyjnego w 
maju 1888 r. odzyskało wprawdzie 700 do 
800 tysięcy murzynów wolność, ale nato­
miast właściciele plantacyi ponieśli stratę 
reprezentującą nie mniéj, ni więcćj, tylko 
31/» miliarda marek.

Z chwilą wprowadzenia w życie dekre­
tu emancypacyjnego plantatorzy znaleźli 
się więc bez rąk do pracy, bo nieprzygo­
towani do wolności murzyni korzystali z 
niej przedewsżystkiem przez objawienie 
wstrętu do pracy. Nadzieje autorów de­
kretu — że murzyni porozumieją się ze 
swymi pracodawcami i za opłatą dalej 
będą pracować w plantacyach, zawiodły 
zupełnie. Zarobiwszy najdrobniejszą kwotę 
potrzebną na zaspokojenie najkonieczniej­
szych potrzeb, opuszczali oni bezzwłocznie 
plantacye, nie dając się źadnemi środka­
mi nakłonić do podjęcia roboty. Opusto­
szały plantacye, bandy włóczęgów prze­
ciągały po kraju, łupiąc i grabiąc co się 
dało.

Naturalnem następstwem tego położenia 
było, że nietylko dochód z plantacyi zna­
cznie się zmniejszył, ale i cena ziemi 
znacznie spadła. Wśród właścicieli ziem­
skich zaczęło się objawiać niezadowolenie, 
które wnet przyjęło jawny charakter.

Wielu plantatorów wprost oświadczyło 
się za obaleniem rządów monarchicznych 
a zaprowadzeniem republikańskich. Na­
wet wyżsi oficerowie bez ceremonii i pu­
blicznie zalecali republikańską formę rządu.

Wprawdzie w pierwszéj chwili zaczęto 
energicznie zabierać się do zabezpieczenia 
monarchii. Utworzono poszczególną gwar- 
dyą czarną, któréj zadaniom było strzedz 
tronu. Ta właśuie gwardya przyczyniła 
się do ostatecznego rozdrażnienia umysłów. 
Kiedy bowiem dnia 80 grudnia roku ze­
szłego uiejnki Silva Jordim miał odczyt 
republikański w teatrze stołecznym, wypa­
dła gwardya czarna, rozpędziła zebranych 
a kilku ciężko raniła. Odtąd wszystkie 
niemal dzienniki poczęły napadać na rząd, 
że gwałci swobodę słowa i rozwija despotyzm.

Usiłowano wprawdzie także pozyskać 
sympatyą ludności dla małżonka następczy­
ni tronu i w tym celu wysłano go na 
objazd po kraju. W wielu jednak miej­
scach spotkały księcia jawne obeigi, a tam, 
gdzie obecność jego zrobiła dobre wrażenie, 
republikanie wnet wysyłali mówców, któ­
rzy starali się sparaliżować wszelkie syre- 
patye. Nawet podróż księcia do prowincyi 
dotkniętćj głodem, do miast Santos i Kam- 
pinas, pozostała bez wpływu. Witano go 
szyderczemi okrzykami: Viva la república/ 
Tak i na statku, którym jechał książę, 
znajdował się agitator, który jawnie, w 
jego obecności, piorunował na monarchi.ą

Błędem wreszcie było powołanie do 
rządów gabinetu liberalnego w dniu 1-go 
czerwca r. b., który utorował drogę rze- 
czypospolitćj, pozwalając bezkarnie działać 
agitatorom rewolucyjnym obiegającym mia- 
ata/1 wsie, w celu podżegania ludności

Ostatecznie o ile się ze wszystkiego 
zdaje, sama monarchia w chwili stano­
wczej a krytycznéj nie zdobyła się na 
należytą energią. Niedawuiéj jeszcze jak 
przed kilkoma tygodniami oświadczył pu­
blicznie ks. d’Eu, że dom panujący gotów 
jest złożyć koronę, jeżeli tego koniecznie 
życzyć sobie będzie większość narodu. 
Życzenia tego naród nie objawił na drodze 
legalnej; świeżo dokonane wybory dostar­
czyły republikanom kilka zaledwie krzeseł 
w parlameucie, natomiast monarchiści po­
siedli olbrzymią większość. Rzeczy jednak 
były już zadaleko posunięte, aby same 
wybory zdołały odwieść republikanów od 
zupełnie już przygotowanego przedsięwzię­
cia, tera więcćj, że oskarżano rząd o wy­
wieranie nacisku na wyborców.

Przyszła tedy nieunikniona, krytyczna 
chwila, a na rząd spada część odpowie­
dzialności, bo wiedząc o grożącem niebez­
pieczeństwie, nie przedsięwziął żadnych 
środków zaradczych i pozwolił agitacyi 
bezkarnie się rozprzestrzeniać.

Zrazu powstanie w Rio de Janeiro 
miało charakter pronuneyamentu wojsko­
wego, następnie jednak przybrało cha­
rakter ogólny i pociągało za sobą pro­
wincje, jak ta wynika z depesz dwóch 
dni ostatnich. (Zobacz i w dzisiejszéj ru­
bryce telegramów.)

T* © 1 © gr x a XXX 3r.

Paryż, 20 listopada. Biura Izby de­
putowanych zatwierdziły dziś kilka man­
datów wyborczych konserwatywnego stron­
nictwa, zaczepianych przez członków Izby.

Dep. Reinach (republikanin) na ju- 
trzejszóm posiedzeniu wystąpi z wnioskiem 
tyczącym się zmian w ustawie prasowćj. 
Radykalny deputowany p. Madier de 
Maujan złożył mandat swój wskutek wczo­
rajszego oddalenia przez Izbę wniosku 
rewizyjnego.

JfoMS, 20 listopada. Śledztwo sądów 
przysięgłych w sprawie przeciw socyali- 
stom Pourbeix i Rouhette, rozpoczęte na 
duiu 5 b. m., dzisiaj zostało ukoóczonóm. 
Trybunał uwolnił pierwszego z nich od 
zarzutu, jakoby był rozwoził dynamit i 
podburzał ludność mowami i publicznemi 
plakatami — uznając go jednak winnym 
innych zarzucanych mu przestępstw, za 
które otrzymał karę dwóch lat więzienia 
i 100 franków grzywien. Rouhette 
otrzymał zupełnie takąż samą karę.

Londyn, 20 listopada. Właściciel 
browaru Edward Guinness w Dublinie 
ofiarował 250,000 funtów szterl. na budo­
wę domów dla robotników — i to 200 
tysięcy dla Londynu, a 50 tysięcy dla 
Dublina.

gjflF* Uczmy dzieci czytać po pofisku!

Wiedeń, 20 listopada. „Wiener Ztg.“ 
ogłasza zwołanie rady państwa na 3 gru­
dnia r. b.

Peszt, 20 listopada. W dalszym cią­
gu debaty budżetowćj wykazywał mini­
ster finausów Weckerle, te Węgry obe­
cnie znoszą łatwićj niż dawnićj podatki, 
mimo ich podwyższenia. Zupełna równo­
waga we fiuausacb państwa tylko ua 
czas krótki odwleczoną zostania przez 
tego rodzaju klęski, jak n. p. nieuro­
dzaje itd. Minister jest bezwarunkowym 
stronnikiem nie tylko politycznej ale i 
ekonomicznej łączności z Austryą, dopóki 
będzie to z korzyścią dla fioauzowycb 
warunków Węgier, które tylko ua obe­
cnych podstawach mogą skutecznie brać 
udział w ekonomicznej walce państw 
europejskich. W końcu oświadczył miui- 
ster w obec częstych osobistych zaczepek 
przeciw prezydentowi ministrów p. Ti- 
szy — że cały gabinet czuje się solidar­
nym ze swym uaczeluikiem.

ltzym, 20 listopada. Ajeucya Ste- 
fauiego ogłasza następującą notę: „Rząd 
włoski zawiadomił mocarstwa które pod­
pisały uchwały berlińskiej konferewyi, 
że w dniu 6 listopada 1889 objął prote­
ktorat nad częściami włoskiego wybrzeża 
Afryki, leżącemi pomiędzy miejscowj- 
ściami, które należą do sułtana Zanzy- 
baru. Północna grauica nowego prote­
ktoratu schodzi się z południową grauicą 
sułtanatu Apii, który już według w duiu 
16 maja 1888 nadeszłego do mocarstw 
zawiadomieuia, poddanym był pod prote­
ktorat Włoch.“

Wenecya, 20 listopada. Ambasador 
rosyjski Unkiill przybył tu dzisiaj. Spo­
dziewają się tu przybycia następcy tronu 
rosyjskiego.

Pola, 20 listopada. Niemiecka eska­
dra pod naczelną komendą kontradmirała 
Hollmanna dziś po południa o godzinie 4 
zarzuciła kotwice w’prz/ao*ni tutejszej.

Petersburg, 20 listopada. Z powo­
du 500 letniego jubileusz® utworzenia w 
Rosyi artyleryi odbyło się nabożeństwo i 
uroczystość w muzeum artyleryi, przy 
którój byli obecnymi: car z członkami ro­
dziny domu carskiego, jenerałowie i wyż,si 
oficerowie artyleryi.

Bern, 20 listopada. Według fakty­
cznego ostatecznego rezultatu w głosowa­
niu ludu nad ustawą związkową, tyczącą 
się postępowauia konkursowego i egzeku­
cyjnego, oddano 244,212 głosów za, a 
217,598 przeciw projektowi.

Haga, 19 listopada. Minister spraw 
zewnętrznych zakomunikował Izbie dru- 
gićj oświadczenie, tyczące się obecnego 
stanu rokowań z Anglią w sprawie od­
graniczenia holenderskich posiadłości na 
wyspie Borneo od terytoryów tamtejszego 
angielskiego protektoratu. Rząd indyjski 
oświadczył się z gotowością dostarczenia 
Anglii potrzebnych informacyi ku wy­
tknięciu granicy tój nad wschodniemi brze­
gami wyspy.

Bukareszt, 20 listopada. Królowa 
przybyła tu znów dziś przed południem, 
a na dworcu przyjmował ją król wraz z 
następcą tronu, ministrami i naczelnemi 
władzami.

Zofia, 20 listopada. Z okazyi rocz­
nicy bitwy pod Sliwnicą odprawionóm zo­
stało w katedrze requiem, na którćm 
obecnym był książę Ferdynand wraz z na­
czelnikami władz. W koszarach pier­
wszego pułku piechoty, który brał udział 
w bitwie, odprawionem zostało uroczyste 
Tedeum, a następnie wydano śniadanie, 
na które przybyli książę Ferdynand i mi­
nistrowie.

Na pierwszą ratę sześciomilionowćj 
nowćj bułgarskiój pożyczki wypłacono już 
dwa miliony.

Carogród, 20 listopada. Sułtan na­
dał ministrowi spraw zagranicznych Sai- 
dowi paszy order Imtiazu. — Słychać, 
że komisya, składająca się z w. wezyra, 
ministra sprawiedliwości i spraw zagra­
nicznych, zajmowała się wczoraj sprawą 
amnestyi dla powstańców na wyspie 
Krecie.

Bio de Janeiro, 20 listopada. Pre­
zydent ostatniego cesarskiego gabinetu, 
wicehrabia de Ouro Preto wczoraj uda! 
się na statku parowym do Europy.

Nowy Jork, 20 listopada. Depesza 
z Rio de Janeiro zatwierdza, że rząd 
tymczasowy wydal manifest do ludu, 
oznajamiący upadek cesarstwa, zniesienie 
monarchii i ustanowienie tymczasowego 
rządu, którego glównem zadaniem będzie 
utrzymanie porządku i zabezpieczenie 
wolności praw, życia i majątku obywa­
teli państwa. Manifest zaznacza dalój, 
że armia, marynarka i urzędy sądowe 
tak jak dotychczas będą pełnić służbę.

Równocześnie rozwiązano aenat, radę 
państwa i Izbę deputowanych. W końcu 
ogłasza manifest, że rząd tymczasowy 
Ściśle przestrzegać będzie wypełniania 
wszelkich zobowiązań finansowych pań­
stwa, tak wewuętrzuych jak i zewnę­
trznych-

Nowy Jork, 20 listopada. Odpowiedź 
cesarza Don Pedra na dooiesienie rządu 
tymczasowego o proklamowaniu brazyliań* 
skićj rzeczypospolitćj brzmi uastę, nie :

„W obec adrasu doręczonego mi na 
dniu 17 b. m. decyduję się ua ustąpienie 
przed koniecznością i wyjechauis w duiu 
jutrzejszym wraz z całą mą rodziną do 
Europy. Opuszczę ten kraj ukochany, 
któremu blizko przez pół wieku, jako na­
czelna głowa państwa, starałem się da­
wać niezmienne dowody szczerego przy­
wiązania i oddania. Zachowam Brazylią 
zawsze w miłćj pamięci i życzyć jój za­
wsze będę wszelkićj pomyślności.“

Podobuo wszyscy jenerałowie, sędzio­
wie jako i inne osobistości cywilne i woj­
skowe miały się już wręcz oświadczyć za 
rzecząpospolitą.

Paryż, 21 listopada. Publikowano tu 
dziś urzędowo zakaz wewozu i przewozu 
przez Francyą bydła, owiec, kóz i niero­
gacizny z Niemiee i Austro-Węgier.

Berlin, 21 listopada. Nadzwy­
czajny dodatek „Reichsanzeigera“ pu­
blikuje telegram wysłany przez kapi­
tana Wissmanna na dniu 20 b. m. 
z Zanzybaru — według którego dnia 
10 b. m. przybyli do Mpwapwy: 
Staniej, Emin pasza, Jesson, Stair, 
dr. Parkes, Nelson, Bonne, Casati, 
Schintze, Hoffmann i jeszcze jeden 
misyonarz. Do Bagamojo przybyć mogą 
powyżej wymienieni co najrychlej na 
dni? 1 grudnia.

Stan rzeczy w stacyi Mpwapwie 
jest pod każdym względem zadowal- 
niającym.

* Rewizye czytelni. Z Mokre- 
g o odbiera „Przyjaciel“ następujące 
pismo:

W dniu wczorajszym 14 t. m. odbyła się 
jrduakie rewizya tutejszćj Czytelni. Oprócz 
wymienionych panów, przybyli sołtys miejsco­
wy i sekretarz wójta. Po przedłożeniu po­
zwolenia nak&zn od proknratora, zrewidował 
p. R«x ściśle wszystkie książkie, znajdujące 
się w Czytelni, oraz spis wypożyczonych, w 
kocu i moje prywatne. Dalój szukano w sza­
fie, komodzie, w stołe, w spiżarni, na górze, 
w stodole i szopie. Książek zakazanych nie 
znaleziono, gdyż te dawno spalono. Zabrano 
książkę IV. 122 („Pożar“). Dalój ma pan 
wójt kazać ściągnąć przez swych posłańców 
od czytelników następujące książki, które 
mają być treści podbarzającćj (gehässige): 
I. 88. 59. 111. II. 59. 60. IV. 99- 148. 
164. 195. Spisanie protokułu 1 rewizya 
trwały 2 godziny, a na niepodpisanin proto­
kułu z mojćj strony rewizya się skończyła. 
O zwrócenie zbranych książek zrobię wniosek 
do sądu

Z szacunkiem 
Michał Durmowicz.

Do „Orędownika“ zaś piszą z pod 
Bydgoszczy:

Szczątki, 19 listopada.
W sprawie m >jój biblioteki donosiłem Wam 

już, że mi komisarz zabrał książki dBia 17 
sierpnia bieżącego roku. Przeciw temu zaraz 
zaprotestowałem, bo książek zakazanych nie 
trzymam, a z.bierać mi, co nie zakaz-ne, nie 
wolno.

Dnia 15 listopada dostałem wszystkie 
książki zwrócone, ani mi włos z głowy 
nie spadł.

Więc zą takie książki polskie, co są nie­
zwyciężone. Niech każdy bibliotekarz będzie 
Jak żołnierz wesoły i wytrwały aż do śmierci.

Józef Kostnieją, 
bibliotekarz.

* Sprawę Spółki pińczyńskiój 
rozpatrywał we wtorek sąd n&ziemiański 
w Kwidzynie. Jak wiadomo, założył 
prezes rejencyi rewizyą przeciw wyrokowi 
gdańskiego sądu ziemiańskiego. Ponieważ 
tymczasem od 1 października r. b. obo- 
więzuje nowa ustawa o spółkach, która 
przekazuje podobne spory sądowi admini- 
stracyjemu, przeto uznał się sąd nadzie- 
miański niekompetentnym w tćj sprawie, 
uważając drogę prawną przed sądami 
zwykłemi za bezwarunkowo wykluczoną. 
Koszta z tego postępowania ponosi fiskus.

Wy’c oiy.

Jutro w piątek dnia 22 listopada od 
godziny pół do 9 z rana do 2 po południu 
odbywać się będą wybory w ratuszu w 
sali reprezentaeyi miejskićj ua raduego w 
klasie II, obwodzie I. Naszym kandy­
datem jest p. dr. J. Koszutski.

W sobotę zaś duia 23 listopada ró­
wnież od ‘/i do 9 z rana do 2 po poł«- 
duiu takie w ratuszu w sali represent^- 
tacyi miejskićj glosować będziemy na ra­
dnego w klasie I; naszym kandydatem 
jest radzea sprawiedliwości p. Kaźmirz 
Szuman.

W dniu 19 b. m. wybrany został w 
Nakle na posła do sejmu pruskiego z 
okręgu wyborczego bydgosko-wyrzyskiego 
p. BoruFallois z Sieuna, konserwatysta, 
837 głosami. Polacy wstrzymali się od 
głosowania, ponieważ p. landrat mimo 
uzasadnionego żądauia polskich wyborców 
nie chciał regulamiuu wyborczego prze- 
tłómaczyć na polski język. 4

W sprawie tćj odbieramy następując« 
sprawozdanie: \

Z Nakla. 19 listopada.

Po odrzuceniu wniosku polskiego, uczy­
nionego do komisarza wyborczego p. 
Moebrsa, landrata powiatu wyrzyskiego o 
prowadzenie czynności wyborczćj obok 
niemieckiego także w języku polskim i 
opuszczeniu aąli wyborczćj, p. Adolf Ko­
czorowski objaśnił zebranych, że na mocy 
trzech porozbiorowych patentów okupa­
cyjnych, oraz prawa zasadniczego (tra­
ktaty wiedeńskie 1815) mamy słusane 
i najwyraźniejsze nie tylko prawo, ale 
i obowiązek żądać, aby język nasz 
przy wyborach został uwzględniony. Dla 
tego też nie możemy przystać na to, 
żeby przyrodzone a do tego i słowem 
królewskićm i traktatami zagwarantowa­
ne prawa nasze deptano, w tym cela 
żądaliśmy przy dzisiejszych wyborach ję­
zyka polskiego. Prawo pruskie co do 
prowadzenia »ktu wyborczego jest nie­
jasne i wątpliwe, można je sobie podwój­
nie tłómaczyć, my sądzimy, że prawo 
praskie wyborcze za nami przemawia.

P. Paruszewski z Rzęszkowa prosi 
obecnych, żeby przedewszystkićm przez 
podanie opisów dzisiejszego zebrania do 
wszystkich gazet nie tylko pod zaborem 
pruskim, ale i austryackim i rosyjskim 
dać znać światu o bezwzględnościach, ja- 
kiemi przeciw nam pewni panowie się 
kierują. Następnie, żeby protest zanieść 
nie do sejmu pruskiego, tylko do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych i ten pro­
test oprzeć głównie na wywodach logi­
cznych i traktatach wiedeńskich.

P. Koczorowski proponuje wywody na­
sze posłać także seniorom Niemców 
wszystkich 3 powiatów.

P. Paruszewski proponuje, żeby adres 
wystósowano do ministeryum a im tylko 
posłano odbitkę. — Zebranie się na to 
zgadza.

P. Buczkowski popiera projekt p. 
Parnazewskiego posłania referatu do 
gazet.

P. Garczyński i ks. Stichel przema­
wiają, że protest nasz i żądania nasz« 
są jak najsłuszniejsze. Ale nie dobrze 
zrobiliśmy, opuszczając bez głosowania 
salę; gdybyśmy bowiem zostali, możeby 
się udało było naszego kandydata prze­
prowadzić.

P. Paruszewski wykazuje liczbami 
100 + 73 (Freisinnige) c/a 337, te prze­
prowadzenie byłoby niemożliwe, a z dru- 
gićj strony wyjście nasze nie tylko po­
stępowaniem p. landrata przy głosowania, 
ale i przez głosy niemieckie, ttnićj ucy­
wilizowane (wołające panu landratowi 
hrawo i bura!), jest umotywowanćm.

Panowie Werkowski i Ulandowski 
przemawiają, że wychodząc z sali komisya 
komitetowa wyborcza dobrze zrobiła, bo 
dłnźćj pozostać w sali sprzeciwiałoby się 
uczucia i godności naszćj narodowćj.

Nastśpuje głosowanie — za p. Gar- 
czyńskim oświadczyło się 6 (sześć głosów, 
za komisyą 72.

p. p. p.
A. Koczorowski. Paruszewski.



Z naszćj Programatologii.
(Studyum propedeutyczne z polityki.) 

Napisał dr. W. t.
1.

(Ciąg d a 1 s zy).
Nastąpi! najnieszczęśliwszy z monar­

chów, Jan Kazimierz. „Zachcianki mo­
skiewskie,“ jak je już spółcześui nazy­
wali, za ojca i brata, nie bez chwilowych 
a wspaniałych sukcesów się uwydatnia­
jące, były niejako ostatuiemi objawami 
samodzielnćj, a czynnżj programatologii 
politycznej w owych epokach. Od pano­
wania Jana Kazimierza rozpoczyna się 
nowa epoka programowej bierności, 
wśród narzuconych stósunków. Nawała 
burz, bijąca z wszystkich stron w sko­
łataną nawę Rzpltćj, na najcięższe próby 
wystawia jćj siłę odporną. Siła ta je­
szcze istniała i dokazała cudów; bo ster­
nik i nawa ostatecznie ocaleli. Ale laur 
wytrwałości i tryumfu zakrył skronie 
wyczerpanego z sił narodu, który się leż 
odtąd już tylko oglądać zwykł by, za 
wsze za obcą pomocą a przestał wierzyć 
w siły własne. Za panowania najtragi­
czniejszego w świecie tryumfatora, jednakże 
jedna jeszcze dodatnia myśl, poruszała do 
głębi umysły króla, jego adherentów i 
części narodu. Były to usiłowania, żeby 
obalić prawo wolućj elekcyi, a zarazem 
„słabćj,“ bo coraz przedajniejszćj wolno­
ści. Myśl ta dorywczo już niejednokro­
tnie przedtćm dużo krwi napsuła inter 
pares regi i między równymi wojewodzie. 
Za Jana Kazimierza sprowadziła kryzys 
straszliwą, która się zakończyła; gorszącą 
abdykacyą króla. Ale i teu afront zro­
biony szlachcie i Rzeczypospolitćj przez 
reprezentanta ziozpaczonego| programu mo- 
narchicznego, czyli, jak wtedy mówiono, 
programu absoluti dominii, nie wywar! 
już żadnego wrażenia na porażonym du­
chu zaślepioDĆj epoki. Pamiętano afront 
ten, ale tylko z tym skutkiem, że późniój 
Sobieskiemu w pacta conventa wpisywać 
chcieli warunek nieabdykowauia nigdy. 
Tryumfująca w abdykacyi Jana Kazimie­
rza opozycya, doszła zarazem do absurdu 
w elekcyi Michała, dokonanćj jakoby 
przypadkiem przez rozhukany gmin szla­
checki, o którym mówił Prymas Prażmo- 
wski, że jemu podsędków i pisarzy obie­
rać, nie królów. Od absurdu tego, przy­
płaconego zaraz następnie utratą Ka­
mień -a i części krajów ruskich, rozpoczęło 
się też już niejako bezprogramowe, fata- 
listyczne konanie Rzpltćj, przerwane tylko 
świetnemi błyskawicami wojennemi z pod 
miecza Sobieskiego i imponującą reakcyą 
przeciwko gwałtowi saskiemu. Polityka 
Sobieskiego zależną była, jak wiadomo, 
najzupełniej od domowćj niemocy i subsy- 
dyów zagranicznych; zgasł już w Polsce 
wszelki zmysł do' jakiejkolwiek polityki 
państwowej, dynastycznej. Wymarły po­
jęcia polityczne, a skutkiem niedostatku 
pojęć tych, narodowa jdea, życia w zgodzie 
z wszystkimi, ich kosztem, doprowadziła 
tylko do zaostrzenia, apetytu u sąsiadów. 
To tćż polityka Sobieskiego, nie mogąca 
liczyć na polityczne siły kraju, była czczą 
i jałową, a głębią jakąkolwiek progra- 
matologiczną nie budzi sympatyk Nato­
miast nawet w przeciwniku szlachecko- 
gminowładczćj polityki, samodzielne poko­
nanie saskiego gwałtu, musi budzić nie­
jakie zajęcie. Była to ostatnia próba dzie­
jowych przeznaczeń.

Po odporze tym można się było spo­
dziewać duchowej restauracyi. Niestety 
błysk był tylko jałową zapowiędzią dalszej 
i coraz gorszej posuchy. Nie pozwolili 
sobie Polacy pierwszemu Sasowi ugiąć 
karku pod przemoc saskich regimentów, 
więc icb zmógł i wtrącił w przepaść osta­
tecznej zgnilizny, Sas drogi — popuszcza­
niem dawno zlnźnionego pasa.

Stanęliśmy w przelotnym przeglądzie 
u progu ostatecznego rozkładu. Zanim je­
dnak próg ten przestąpimy, należy nam 
powetować opuszczę Ja niektóre. Nie do­
tknęliśmy bowiem dotąd kilku nader wa­
żnych objawów programatologicznycb, dla 
tego, że one nie były przywiązane ani 
do jednostek, ani do. epok, ale jak nić 
czerwona ciągnęły się przez cały szereg 
wieków, albo tćż przez całą przeszłość 
naszą. — A byłoby wielką krzywdą 
dla naredu- i obrazu naszego, gdyby- 
śmy zamilczeli o wspaniałym, wielkim 
a każdemu Polakowi przez pięć wie­
ków przyświecającym programie — obro­
ny chrześciaństwa od zalewu bisurmań- 
skićj nawały, bądź tureckićj, bądź prze- 
dewszystkićm tatarskiśj. Program ten 
nie jest wymysłem zielonego stolika nau 
kowego nowszych czasów. Żył on i sa- 
mowibdnie przenika! dzieje, przypieczęto­
wany potokami krwi wszystkich pokoleń 
od Henryka Brodatego aż do wielkiój 
wiedeńskićj potrzeby. Dumui byli Polacy 
tym programem swym politycznym, uzna­
wali go cesarze i królowie, siedzący bez­
piecznie za krwawym puklerzem Europy. 
Ale i tu niestety wykonanie programu 
bywało skrzywione. Wykonanie to mie­
wało zawsze tylko charakter bohatersko- 
męczeński, a nie weszło nigdy na tory 
racyonalnych zadań stanu. Byliśmy w 
tym punkcie, że tak powiemy, protopla­
stami najnięfoitunniejszćj zawsze polityki 
von Fall zu Fall. Ile razy się zdarzy! 
wypadek, a zdarzał się bodaj nieledwie 
co roku, że Tatar nawiedzał swe „eko­
nomie polskie;“ najczęściej, jeśli go dosię 
gnięto, to go pobito zawsze niezmiernie

drobnemi silami; a potóro trzeba było od­
począć i czekac nowego wypadku, byle 
nie myśleć o jutrze. Dziwny to zaiste 
objaw : z krzyżackim naporem, p-partym 
potęgą całego nieledwie świata ucywili­
zowanego, załatwiła się jako tako do 
czasu Rzplta za pierwszych Jagiellonów ; 
następnie zaś zdobyć się nie mogła ua 
wykorzenienie nikczemnćj hordy barba­
rzyńskich koniopasów, za którymi stała tyl­
ko najczęścićj jedna, tylokrotnie pokonywana 
potęga otomańska. Za Zygmunta Stare­
go jeszcze przynajmuićj wspominają dzieje 
o budzących się pomysłach racyonalućj a 
skutecznćj obrony, potóm już przyzwycza­
jono się do klęsk kresowych jakoby do 
malum ■ necessarium , zamiast, żeby raz 
kiedyś, w stósownćm położeniu rzeczy, 
całą potęgą i przemysłem rzucić się na 
zgniecenie pohańskiój zmory. Myślał o 
tćm jeszcze i Władysław IV, ale porzu­
cić musiał program swój z powodu oporu 
— wielkiego hetmana koronnego. Tak więc 
świetny ów polski program chrześciań- 
skiego przedmurza jest zarazem objawem 
smutuym, ilustrującym polski wstręt do 
usiłowań samowiednie przemyśliwauych.

Był jednak obszar żywotności, na któ­
rym i w Polsce, nie dorywczo i zachcian- 
kowo, lecz rzeczywiście systematyczne 
rozwijało się działanie, nie w tćj lub owćj 
epoce, lecz przez wszystkie wieki. Był 
to zakres Kościoła i jego wewnętrznój 
potęgi. Różne objawy dziejowe już z 
najdawniejszych czasów zdają się wska­
zywać na to, że Polska w społeczuym 
ustroju chrześciańskiego świata zajmo­
wała prawdopodobnie, w stósunku do 
głowy Kościoła, stanowisko jakićjś jesz­
cze bliżćj nieodgadniouśj, ale ściślejszćj 
zależności. Zależność ta w ciągu wieków 
politycznie zluźniona, utrzymywała się 
moralnie zawsze w nieskażonćj pełni. 
A jeśli była za Zygmunta Augusta 
chwila moralnego rokoszu, to tćm więcćj 
podziwiać należy wytrwałość i systema­
tyczność polskiego Kościoła, mocą któ­
rych rokosz ten pokonał i w ryzie utrzy­
mał ua zawsze. Mo/naby tu znaczenie 
programatologicznego stanowiska polskie 
go Kościoła chcieć uszczuplić uwa­
gą, że potęga ta była tylk > czę­
ścią całego, światowładnego progra­
mu papieztwa; ale na odwrot zaraz 
nasuwa się spostrzeżenie, że organizm 
Kościoła polskiego i sam z siebie zdzia­
łać potrafił nie tylko to, czego Kościół 
gdzie indzićj także dokonywał, ale i to, 
czego Kościół gdzie iudzićj dokonać nie 
potrafił. Kościół polski wywiódł i utrwa­
lił za przykładem unii politycznych i unią 
kościelną. Świadczyło to nie tylko o 
jego ogromnćj potędze Da wewnątrz kraju, 
ale zarazem i o wpływie znacznym do­
środkowym w kośoielnćj powszechności, 
Wobec którśj zasady a przynajmnićj for­
my unickiego kościoła, bądź co bądź są 
anomalią. Gdyby duchowieństwo polskie 
potrafiło było wpoić w społeczność naro­
dową i państwową tyle spoistości i pro­
gramowego ładu, ile go wpoiło w polską 
społeczność kościelną, byłby chyba bieg 
dziejów naszych musial pójść innym to­
rem. Duchowieństwo zajmowało w da- 
wućj Polsce politycznie stanowisko domi­
nujące. Wartoby zbadać zaiste komu przy­
czyny, dla których stanowisko to nie 
oddziałało, czy nie mogło oddziałać na 
programatoiogią politycznego bytu tak 
systematyzujące, jak oddziałało na pro- 
gramatologią kościelną. Jeżeli kto, to 
ono powołanem być mogło do torowauia 
drogi rozumnym pojęciom. Że w tćj 
mierze nie zbywało na usiłowaniach je­
dnostek, wiemy doskonale, lecz usiłowa­
nia te nie zdołały nigdy spowodować ro­
zumnego a żywotnego rozwoju ani przer­
wać letargu.

O ile letarg ten w ostatnićj agonii, 
chociaż częściowo sam ze siebie czy 
pod wpływem pojęć idących z zachodu, 
się przerwał, a ocknął się duch naro­
du, i o ile okazywać zaczął zbudzone 
władze myślenia, wiadomo powszechnie. 
Ale, nastały czasy nie dla akademickich 
popisów prawodawczyc ■. Nastały czasy, 
że tylko myśl zdrowa z chrobrą wolą 
i potężną siłą mogły były zażegnać 
burzę katastrofy ostatecznćj. Tćj spój­
ności nie było i dla tego rozwiały się 
wszystkie nie wczesno wysilenia ducha i 
serca. Program od wieków rosnącćj ni­
cości duchowćj, skończył ją unicestwieniem 
bytu politycznego.

Smutnie, jak owe dzieje nasze, musiał 
się ostatecznie skończyć i ten przegląd 
nasz po dziedziuach dziejowych myśli, 
progamatologii dziejowćj. Ale wcale nie 
na ten koniec smutny kładziemy przy­
cisk i w nim nie założyliśmy celu. Celem 
naszym było zapytać przeszłości, czy wy­
kazuje w polityce naszćj mniej lub więcćj 
wydatne, programatologiczne zdolności na­
rodu. Sądzimy, że odpowićdź, na jaką 
się w szkicu tym pobieżnyih zdobyć po­
trafiliśmy, wypadła ostatecznie twierdzą­
co a ku zadowolnieniu pragnień najgo­
rętszych , chociaż i materyał ujemny, 
przeczący, w całćj grozie stanąć musiał 
na oczy.

Niejednokrotnie i w niejednym kie­
runku polska społeczność narodowa oka­
zała w toku dziejów uzdolnienie i powo­
łanie do zadań cywilizacyjnego znaczenia; 
zadania te i powołanie wyrozumiewała i 
wykonywała z sukcesem, który oddzia­
ływał na cały świat cywilizowany i bar­
barzyński, a jednał dla narodu i państwa 
szacunek,sprzymierzeńców. Kto takich dziel 
dokonywać umiał, musiał mieć jakiś fun­
dusz dziejowy w sobie, a choćby fundusz

ten następnie uszczuplił 'się i wyczerp»-“ 
znacznie, część oueghz, jako fermentacyjny 
zadatek dla przyszłości, zabraliśmy ze so-- 
bą, przestępując , fatalny próg upadku. 
Co się z tą spuścizną stało, jak się ona 
w nowych warunkach bytu zarobiła ua 
ferment dalszego rozwoju duchowego, 
o tćm mamy pomówić następnie. Nie we­
sołe to będą rozględy, aleć nie uciechy 
i radości zapowiedział anioł wypędzonym 
z raju, jeno twardy byt — w pocie czoła.

2) Jakie są rozmiary emigracji w 
każdym z tych kierunków, mianowicie 
jaka mnićj więcćj liczba osób rocznie 
emigruje ?

Kiedy emigracya zaczęła się w stronie 
o którćj mowa ?

Czy wycbodźtwo wzrasta czy zmniej­
sza się w ostatnich 10 latach ?

w jakim rozmiarze ?
Czemu należy przypisać zmiany w li- 

czbie wychodźców ?
O ile można należy wychodźców roz­

różnić :
według wyznania: 
rodzaju zajęcia': 
wykształcenia:
stan: wolni,żonaci, dzietni, bezdzietni? 
oraz podać, czy wychodźcy zabierają 

ze sobą rodzinę, czy ją pozostawiają na
miejscuf?

3) Czy wychodzą Indzie zamożni: go­
spodarze, rzemieślnicy, kupcy, czy tćż 
biedui: chałupnicy, komornicy, czeladnicy, 
wyrobnicy ?

Jaką przeciętną kwotę pieniężną zwy- 
kii zabierać ze sobą wychodźcy ?

4) Jakie są przyczyny wychodźtwa/?
n, p. niepowiedzenia materyalue: '
niedostateczny zarobek :
nadzieja polepszenia losu: 
niezaspokojeuie potrzeb moraluych : 
listy emigrantów:
5) Czy wychodźcy przeważnie nie 

troszczą się o los osób pozostałych w 
kraju, czy tćż zachowują.z uiemi stosunki?

Czy biorą pieniądze od krewnych z 
kraju, czy może przeselają tymże część 
swego zarobku ?

czy te przesyłki są znaczne. ?
6) Czy wychodźcy zachęcają swoich 

bliskich do emigracyi, czy od uićj zrażają?
7) Czy istnieją jawne lub tajemne agi- 

tacye zachęcające do emigracyi, biura 
miejscowe lub agentury zagraniczne ?

8) Czy wychodźcy opuszczając miej­
sce pobytu sprzedają posiadaną ziemię ? 
komu ? i czy nie ma przytćm jakich spe­
cjalnych warunków?

9) Czy wychodźcy emigrują z zamia­
rem powrotu ?

Czy wracający zwykli powracać z 
pieniędzmi, czy tćż w biedzie i jeśli przy­
wożą zarobek, w jakim on zostaje sto­
sunku do kwot wywiezionych z kraju przy 
emigrowauiu ?

Czy wracający z emigracyi wchodzą 
w dawny tryb życia, czy nie czują się w 
kraju nieszczęśliwymi nawyknąwszy do 
innego życia, czy zachodzi różnica w ich 
życiu, sposobie bytu, gospodarowaniu, za­
patrywaniach ?

10) W jaki sposób pragnący emi­
grować przychodzą do wyboru miejsca 
osiedlenia

W jaki sposób doprowadzają swój 
zamiar do skutku, mianowicie jakie obie­
rają drogi emigiacyi i czyjćj używają 
pomocy ?

Pytania dla osadników polskich 
na obczyźnie.

1) Ilu Polaków znajduje się w naj- 
bliższćj okolicy (stanie, hrabstwie, gu­
berni!, prowincyi, parafii, gminie) ?

2) Od jak dawna w daućj okolicy 
osiedlają się Polacy i z jakiego pochodzą 
kraju polskiego?

Czy tworzą oddzielne polskie osady ? 
nazwy tych osad.

Czy są rozproszeni lub pomięszani 
z iunemi narodami i z jakiemi ?

Kiedy istniał największy prąd osie­
dlania się w daLĆj okolicy ?

Czy ten prąd obecnie zwiększa się, 
czy zmniejsza? ,

3) Czem się ludność polska głównie 
zajmuje ?

Ilu jest rolników właścicieli, 
wyrobników: . 
rzemieślników :
przemysłowców i w jakich zawodach : 
robotników w fabrykach, kopalniach : 
księży:
lekarzy: 
inżynierów: 
nauczycieli itd.
Stań moralny i ekonomiczny osadni­

ków i robotników polskich:
4) Jaką Polacy tam żyjący wyznają 

religią ?
Czy oprócz katolików są innego wy­

znania chrześciańskiego lub mojżeszowego 
osoby, któreby się przyznawały do pol- 
skićj narodowości ?

5) Jaki obszar zajmują polskie osady 
i czy te osady są skupione lub rozrzu­
cone ?

6) Czy rólnicy pracują na własnych 
gruntach?

czy jako dzierżawcy? 
lub najemnicy?
7) Jakie pródukta rolne produkują osa­

dnicy polscy i jakie są warunki zbytu i 
komunikacyi?

w jakich zawodach rękodzielniczych 
lub przemysłowych odznaczają się Polacy?

8) Jaka jest cena z wiktem, bez wiktu? 
robotnika wiejskiego? z wiktem, bez

wiktu?
miejskiego? z wiktem, bez wiktu? 
fabrycznego? z wiktem, bez wiktu? 
rękodzielniczego? z wiktem, bez wiktu?
9) Jakie są koszta utrzymania poje- 

dyńczego robotnika?
i jaki sposób życia, 
jakość pożywienia?
Czy osadnicy polscy żyją w rodzinie 

własnćj, albo przy obećj rodzinie, albo 
też stołują się po za domem?

10) Czy wychodźcy polscy nie muszą 
walczyć z nadmiernemi trudnościami?

1* o z j u z <1 a, o li.

Wiedeń, 10 listopada. 
(=) Stary manewr rosyjsko-francuski, 

dążący do wywołania pomiędzy Austryą 
a Niemcami nieporozumienia, a powsta 
rzający się co chwila, miauowicie po 
zjazdach monarchów i ministrów, znowu — 
nie dopisał.

Tym razem nie twierdzono wprawdzie, 
że ks. Bismarck zmusi Austryą do „od­
wołania“ księcia Ferdynanda z Zofii, albo 
do zaprotestowania wspólnie z Rosyą 
przeciwko nielegalnym jego rządom, ale 
zapewniano, że poucza! hr. Kaluokiego, 
iż Austryą ogólnym interesom pokojowym 
winna podporządkowywać swe interesa 
specyalue, i uzyskał od ministra austrya- 
cko-węgierskiego przyrzeczenie, że rząd 
austryacko-węgierski nigdy — tak nigdy — 
nie uzua księcia Ferdynanda jako księcia 
Bułgaryi.

Wszystkie organa przystępne wpły­
wom rosyjskim, nie tylko pewne dzienni­
ki berlińskie, lecz także tutejszy kore­
spondent „Timesa“, osławiony z rozgła­
szania najzuchwalszych kłamstw,, powta­
rzały plotkę o owćm ciekawćm „nigdy“.

Z góry można było nazwać ją zmy­
śloną. Podobnych, przyrzeczeń nie da- 
wają wielkie mocarstwa. Tak zwanym 
ogólnym interesom pokojowym, a właści­
wie interesowi Niemiec,, pragnących utrzy­
mać jakiś modus vivendi z Rosyą i nie­
sprzyjających katolickiemu księciu w Buł­
garyi, Austro-Węgry-i tak czynią wiej- 
kie ustępstwo, gdy nie uznawają wyraźnie 
księcia bułgarskiego, czego corocznie w 
delegacyach, mianowicie w w.ęgierskićj, 
domagają się najwybitniejsi nasi mężowie 
stanu. Ale, aby nadto dwór tutejszy 
miał się zobowięzywać, że . nigdy, a za- 
tćm, nawet gdyby W. Porta lub niektóre 
inne mocarstwa uznały wreszcięlćgalność 
wyboru ks. Ferdynanda, nie uczyni te­
go — to nonsens. Kiedy Napoleon III 
od cesarza Wilhelma I żądał, aby się 
zobowiązał, że nigdy nie pozwoli żądnemu 
księciu Hohenzollern zasiąść na tropie 
hiszpańskim, król pruski uważał to jako 
obrazę i stanowczo odriió wił, choć wie 
dział, że ta odmowna odpowiedź będzie 
hasłem do rozpoczęcia, wojny. Byłóby"’to 
zaiste ze strony właśnie Prus wielce nie- 
lcgicznćm — aby nie użyć dosadniejsze­
go wyrazu — gdyby od dworu tutejszego 
domagały się podobnej rękojmi, którą w 
r. 1870, gdy jej żądano od-Prus, uważały 
jako obelgę.

Ponieważ jednak rozumowania w,pra­
sie nie przekonywają tyle, co iuformacye, 
przeto wstrzymaliśmy się z naszemić ro­
zumowaniami, czekając na informacye.

Wczoraj i dziś pojawiły się one w for­
mie jak najautentyczniejszej. I tak 
„Lloyd“ peszteński, półurzędowy organ 
gabinetu węgierskiego, oświadczył wczo­
raj, że zasięgnął informacyi na miejscu 
kompetentnćm i że otrzyma! odpowiedź, 
iż jest niepodobieństwem, aby austryacko- 
węgierski mąż stanu mógł dać podobne 
przyrzeczenie, że więc odnośne doniesie­
nia są równie nieuzasadnione jak tysią­
czne plotki i kombinacye, rozgłaszane, 
dodajmy, przez intrygę moskiewską i 
przez wszystkich ochotników panslawi- 
zmu, jak n. p. przez owego serbskiego 
emigranta Popowicza, który w rzymskim 
„Dirittö“ propaguje politykę anti-au- 
stryacką.

Dziś zaś organ hr. Kalnokiego, tutej­
szy „Fremdenblati“ oświadcza: „Na 
mocy wyjaśnień z autentycznćj strony 
widzieliśmy dokładnie, że wszelkie donie­
sienia o wrzekomych ustępstwach Austro- 
Węgier w sprawach wschodnich, o nowej 
fazie w kwestyi bułgarskićj, albo o no­
wych zmianach wjćj traktowaniu, są koni- 
binacyami, nie mającemi żadnćj realnćj 
podstawy.“

Dobrze, że te urzędowe informacye, 
względnie zaprzeczenia zjawiły się nie 
zaraz po wizycie hr. Kaluokiego we 
Friedrichsruhe, lecz dopiero po zjeździe 
cesarzy w Insbruku. Gdyby się były po­
jawiły przed nim, intryga byłaby na no­
wo rozpoczęła dawną grę, rozgłaszający 
że choć hr. Kalnoky nie dał przyrzeczenia 
ks. Bismarckowi, to| jednak cesarz Wil­
helm II otrzyma! je z ust cesarza Fran­
ciszka Józefa.

Wymienione, niby to spóźnione za­
przeczenie „Lloyda“ i „Fremdenbl.“ uuie- 
możebniły podobną taktykę.

Mniejsza o to, że teraz także dzien­
niki pruskie, wyjąwszy te, które przyj­
mują inspiracye rosyjskie, jak „Vossische 
Ztg.,“ „National Zeitung,“ „Hamburger 
Nachrichten“ i „Reichsrathskorrespon­
denz,“ oświadczają, iż Niemcy nie do­
magały się od rządu austryacko-węgier­
ski ego ustępstw dla Moskwy. Główna 
rzecz, że austryacko-węgierska prasa pół- 
urzędowa zapewnia, iż hr. Kalnoky ta­
kich ustępstw nie uczynił. Gdyby jak 
dawnićj, delegacye zbierały się w gru­
dniu lub styczniu, nie długo czekalibyśmy 
pa autentyczne wyjaśnienia, niweczące

manewra intrygi rosyjskićj. Ale ponie­
waż delegacye zbiorą się dopiero w maju, 
potrzeba było wymienionych powyżćj za­
przeczeń prasy pólurzędowćj.

Stwierdzają je niektóre demonstracye 
ostatnich dni.

I tak cesarz Franciszek Józef w po­
winszowaniu , przesłanem pułkownikowi 
pułku greuadyerów gwardyi swego imie­
nia, nazywa cesarza Wilhelma swym 
„drogim przyjacielem i sprzymierzeńcem*. 
Nie byłby napisał tego, gdyby ten sprzy- 
tnierzeniec domagał się od Austryi po­
święcenia swyęh żywotnych interesów na 
Wschodzie.
• iN» uczcie w Adelsbergu jeden z do- 
wódzców eskadry niemieckićj, przyjmo- 
waućj serdecznie w Poli, kapitan Tuplitz 
w imieniu wojska i marynarki niemie- 
ckićj zapewniał: „Cieszymy się z soju­
szu z Wami, posłuszui rozkazom mo­
narchy naszego i stósownie do naszych 
życzeń, wiernie stać będziemy przy was 
w. każdej potrzebie i każdem niebezpie­
czeństwie*

Wreszcie mówka księcia Henryka 
pruskiego, wygłoszono 15 b. m. na uczcie 
w Póli („Jeżeli1 dwa narody, potężne 
w broni, sprzymierzają się, jeżeli monar­
chowie tych narodów podawają sobie 
dłoń bratnią, jak to stało się ponownie 
w Insbruku, pytam się : czy kt» może się 
oprzeć?“) także dobitnie zaświadcza ści­
słe 8tósunki dwóch sprzymierzonych ce­
sarstw.

Słowem, jeżeli car przyjeżdżając bar­
dzo późno do Berlina („der Noth gehor- 
cliond uiclit, dem eignen Trieb“) mniemał, 
że zdoła rozsadzić zabezpieczony nie tylko 
traktatami, ale także przeszłoroczuemi i 
tegorocznemi wizytami monarchów sojusz 
potrójny,, to się grubo omylił.

Dążące zaś do tego samego celu usi­
łowania prasy rosyjskićj i moskalofilskićj 
swą,-gtraszną monotonią i naiwną niezrę­
cznością. — tak nudne, jak romanse i 
dramaty rosyjskie — świadczą o zupełućj 
duchowćj niefllbcy obozu rosyjskiego.

... .........

\W sprawie, wychodźtwa
otrzymujemy od Komisyi, wybranćj dla 
zbadania tćj kwesty! z łona drugiego 
Zjazdu prawników i ekonomistów polskich 
we Lwowie, następującą

ODEZWĘ:
Drugi Zjazd prawników i ekonomi­

stów polskich, mając sobie przedstawiony 
referat dr. Stanisława Kłobukowskiego, 
dotyczący wychodźtwa Polaków, na po­
siedzeniu 14 września 1889 roku odbytem 
,we Lwowie, uchwalił dla zbadania spra­
wy wychodźtwa wybrać osobną komiśyą. 
Podpisana komisya wywiązując się z po- 
ruczonego jćj zadania po.stanowiła po­
znać , o ile można szczegółowo sto­
sunki . wychodźtwa, kraje, do których 
wychodźcy zdążają, powody i inne wa­
runki, wśród których odbywa się u nas 
ten ruch emigracyjny. Wycbodźtwo w 
niektórych okolicach kraju doszło już do 
znacznych rozmiarów, sprawa więc do­
tyczy ważnych i doniosłych interesów 
ludu naszego, tern więcćj, że do wycbodź- 
twa wciągamy wszelkie stałe przemiany 
miejsca pobytu tak wewnętrzne jak ze­
wnętrzne i zamorskie. Emigracya sta­
nowi dziś .jedno z żywotnych zagadnień 
życia szczególnićj mnićj zamożnych warstw 
ludności, a względy ekonomiczne i etno­
graficzne czynią .niezbędnem dokładue jćj 
zbadanie. Powodowaua temi okoliczno­
ściami i mając na uwadze uchwalę dru­
giego Zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich, — komisya umyśliła zwrócić 
się do ludzi dobrćj woli i znających sto­
sunki ludu i uprasza wszystkich, którzy 
posiadają znajomość rzeczy, aby zechcieli 
jćj ^dostarczyć szczegółów, dotyczących 
wychodźtwa naszćj luduości.

Do ułożenia odpowiedzi służyć mają 
załączone pytania, wskazujące główne 
dane na jakich zebraniu przedewszystkiem 
zależy. W ten sposób zebrany materyał 
postara się komisya opracować i przed­
stawi go trzeciemu zjazdowi.

Odpowiedzi uprasza się nadsyłać po­
śpiesznie o ile możności przed 1 kwietnia 
1890 roku pod adresem: Dr. Józef Kle­
czyński, profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie.

Redakcye „Niwy“, „Tygodnika Illu- 
strowanego“ w Warszawie i „Kuryera 
Poznańskiego“ podjęły się pośredniewa 
w przesełaniu odpowiedzi.

Kraków, 3 listopada 1889 r.
Józef Kleczyński, Stan. Kłobukowski,
Józef Mączewski, Alfons Parczewski,

Stanisław Szczepanowski. 
Pytania dotyczące wychodźtwa:

1) Czy w okolicy Panu znanćj, po­
wiecie, parafii, gminie (prosimy oznaczyć 
dokładnie granice na jakie odpowiedź 
rozciąga się) panuje tendencja wysiedla­
nia się? a to:

a] bądź na wschód własnćj prowincyi? 
w okolice?

b] bądź na zachód?
cj bądź za morze i mianowicie: 
do Ameryki Półuocnćj, do krajów ? 

stanów ?
do Ameryki Południowćj do krajów ? 
do innych części świata, do jakich 

okolic ?
Czy oprócz wysiedlania się, zdarza 

się peryodyczne szukanie zarobku na 
dłuższy czas w oddalonćj okolicy w kraju? 

po za krajem zamieszkania, w miejscu
lub okolicy?



z powoda niebezpieczeństwa oszuka­
nia, wyzyskiwania pracy, itp.

2 powodu nieznajomości języka miej­
scowego,

niedostatecznego wykształcenia zawo­
dowego,

z powodu konkurencyi.
11) Jaki jest stan zdrowia osadni­

ków, czy nie podlegają epidemiom i ja­
kim? Warunki hygieniczne i klimatyczne 
tych osadników?

* 12) Czy z przytoczonych wyżój powo­
dów wielu wychodźców polskich marnuje 
się w nędzy, i czy byłyby środki zapo­
bieżenia temu?

13) Czy dzieci emigrantów przybyłych 
z Europy, urodzone i wychowane w ko­
lonii, mówią po polsku z rodzicami?

między sobą?
W jakim języku mówią Polacy między, 

sobą w miejscach publicznych, n. p. w re- 
stauracyach, szynkach itp ?

.Czy nie mówią chętnie obcemi języ­
kami dla popisu, lub uważając je za coś 
wyższego?

W jakim czasie po przybyciu spo­
strzegać można znikanie cech uarodowych, 
to jest języka i obyczajów?

14) Czy zdarzają się często małżeń­
stwa mięszane Polaków z osobami iuuój 
narodowości i jakim językiem mówią 
dzieci z tych małżeństw pochodzące ?

15) Czy osadnicy polscy mają swój 
kościół i polskich kaznodziei?

16) Czy istnieją polskie szkoły i jaki 
zakres nauki w nich wykładany?

czy są polskie wydawnictwa (pisma 
peryodyczne) czytelnie, książki?

17) Czy istnieją i jakie stowarzysze­
nia polskie, ilość takowych, liczba człon­
ków, cele.i obroty finansowe. Jakdtwno 
stowarzyszenia istnieją, czy rozwijają się, 
czy upadają? (O ile można uprasza się 
o nadsyłauie statutów i ostatniego roczne­
go sprawozdania).

18) Czy emigranci polscy poczytują 
swój pobyt za stały, czy za czasowy, czy 
powracają do kraju lub przenoszą się 
w inne obce strony ?

Mamy nadzieję, że czytelnicy nasi nie 
omieszkają zanotować i zakomunikować 
komisyi o wszystkich danych, które im są 
znane, a powyższemi kwestyonaryuszami 

'objęte. ______________

Kongres antyniewolniczy i Brnkseli.
W poniedziałek zebrał się w Brukseli 

kongres antyniewolniczy mocarstw euro­
pejskich. Jako uprawnieni członkowie 
biorą w nim udział wszystkie te mocar­
stwa, które były reprezentowane na ber­
lińskiój konfeiencyi Kongo, na którój, jak 
wiadomo, uchwalono zniesienie niewolni­
ctwa w zasadzie. Artykuły 6 i 9 pro­
tokółu z 26 lutego 1885 r. opiewają, co 
następuje:

Art. 6. Wszystkie mocarstwa, które 
wykonują w wzmiankowanych terytoryacli 
prawa zwierzchnicze albo wywierają wpływ 
jakiś, zobowiązują się czuwać nad utrzy­
maniem krajowej ludności, nad pole­
pszeniem jej materyalnegoi moralnego poło­
żenia dopomagać do stłumienia niewolni­
ctwa a mianowicie handlu murzynami.

Art. 9. Ponieważ podług ogólnych za­
sad ludzkich, jak je uznały mocarstwa, 
handel niewolnikami jest wzbroniony, jako 
też należy uważać operacye, które temu 
handlowi dostarczają niewolników lądem 
lub wodą za wzbronione, przeto oświadczają 
mocarstwa, które w obwodach terytoryum 
Kongo wykonują prawa zwierzchności albo 
wpływ tam mają, że terytorya te nie mogą 
służyć ani na rynek, ani na miejsca do­
wozu dla handlu niewolnikami, jakiejkol- 
wiekby oni byli rasy. Każde z mocarstw 
obowięzuje się użyć wszelkich środków le­
żących w jego mocy, aby handlowi temu 
położyć koniec i ukarać tych, którzy się 
nim trudnią.

Właściwem zadaniem belgijskiego kon­
gresu jest uchwałom tym nadać więcej 
siły i znaczenia.

Pierwszym krokiem powinno być znie­
sienie tak zw. „stanu prawnego“ w Afry­
ce,' który do pewnego stopnia uświęca 
niewolnictwo. Zadaniem pojedyńczych mo­
carstw będzie wtedy, po uchwaleniu od­
powiednich środków do zaprowadzenia 
nowego stanu prawnego, użyć tych środ­
ków w terytoryach, podwładnych ich 
wpływowi. Że to jest tam możliwem, 
nie ulega żadnój wątpliwości, ponieważ 
w Algierze, Tunisie, na Przylądku, 
w Mozambiku, wszędzie, gdzie Europej­
czycy są władzcami, mało już znaj­
dzie się niewolnictwa. Tam, gdzie wpływ 
europejski nie sięga jeszcze, nie można 
chwilowo myśleć o jakiejś zmianie. — 
Afryka nie pozwoli się w 'jeden dzień 
zamienić w kraj ucywilizowany. Ojciec 
Le Roy w swćj broszurze p. t. „Więcój 
światła“, o którój swego czasu pisaliśmy 
już, porównuje niewolnictwo z chorobą, 
tak zw „pian mozambicki“. „Pian jest 
to wrzód, który się wyrzyna i szerzy, 
szkodząc niebawem całój czynności orga­
nizmu i wywołując tu i tam nowejątrzące 
się i wstrętne rany. Gdy się uleczy je­
den, już drugi się tworzy i chory tak 
wkrótce czuje się wycieńczony, że woli 
pozostać w swym stanie, aniżeli poddać 
się leczeniu, które go męczy, nie zdoła- 
jąc uzdrowić. Lekarstwo dla niego nie 
wystarcza, trzeba go równocześnie i prze­
dewszystkióm poddać surowemu systemo­
wi, i otoczyć go najstaranniejszemi środ­
kami ostrożności.“

Aby system ten znaleźć, jest to za­
daniem koniereucyi.

Przeciwko żądaniu duchów burzliwych, 
któreby chciały usunąć tysiącletnie złe 
gwałtem, przemawiają wszyscy ludzie, 
zuający Afrykę a mianowicie misyonarze, 
stwierdzając, iż usunięcie niewolnictwa 
jest zadaniem, które tylko spełnić można 
za pomocą czasu, cierpliwości i wytrwa­
łości i to przez jednomyślne współdzia­
łanie wszystkich uczestniczących w tórn 
żywiołów. Mocarstwa z tendeucyą, aby 
na owych terytoryach rozszerzyć swój 
wpływ, przemysł i handel w zamiarze 
przyłączenia nowych terytoryów do swój 
czynności, przedewszystkióm atoli Kościół, 
który, wierny swemu powołaniu, ma spro­
wadzić wszystkie ludy do owczarni Chry- 
stusowój — wszystkie te czynniki muszą 
działać wspólnie, aby Afrykę w niedłu­
gim czasie módz zaliczyć do rzędu ucywi- 
lizewanych części świata.

Znaczną cząstkę w rozwiązaniu tój 
wielkiój kwestyi powinny mieć afrykań­
skie stowarzyszenia, ale ten współudział 
powinien się głównie ograniczać na pole 
religijne. Kiedy mocarstwa chcą zdobyć 
kolonialne terytorya, albo kiedy prywatue 
Tówarzystwa chcą założyć kolonie, celem 
wyzyskania afrykańskiój gleby, umieją 
wtenczas zualeźć ku temu odpowiednie 
środki. Inaczój rzecz się ma z misyami. 
Są one jedynie oparte na katolikach i od 
katolików oczekują pomocy i silnego po­
parcia.

Kończymy słowami O. Le Roy, który 
powiada, że „jakimkolwiek byłby bezpośre­
dni rezultat starań, pewną rzeczą jest, że 
jesteśmy świadkami rozpoczynającego się 
nowego rozwoju ludzkości ną ogromnym 
lądzie afrykańskim. Jeszcze Europa nie 
jest panią Afryki, jak to karty wróżą i jak 
profesorowie uczą swoich uczni, ale stauio 
się to, co więcej: wskutek przyrodzonego 
instynktu i potrzeby rozprzestrzeniania się, 
szerzy się rodzina Jafetowa, a temu po­
chodowi tak mało zapobiedz się zdoła, jak 
trudno powstrzymać fale, które pluczą ląd 
i podmywają go. Tak jest napisano! A 
jeżeli Cham o tem zdaniu nic nie wie, bo 
czytać nie umie, wie o niem Sem bardzo 
dobrze, powtarza je skrycie od jednego 
końca islamu do drugiego a ponieważ wy- 
ręk pochodzi z góry, godzi się na niego. 
Oby więc wszyscy krzewiciele cywilizacyi 
wzięli się dó dzieła i oby błogosławień­
stwo Boże spoczęło nad nimi! Afryka po­
grążona jest w cieniach nocy; Bóg sam 
może zaświecić dla niej słońce, lecz lu­
dziom należy zatlić dla niej pochodnię.“

Na przedwczorajszem posiedzeniu kou- 
ferencyi przedkładali pojcdyńczy członko­
wie ustnie ogólne poglądy swych rządów, 
inni zaś oddawali odnośne oświadczenia 
piśmienne. Następne ustanowiono porzą­
dek obrad i zamianowano komisyą celem 
zbadania środków mających się podjąć 
przeciwko handlowi niewolnikami. Jak 
pisze „Polit. Corresp.,“ przyjmował fran- 
cuzki minister spraw zagranicznych fran- 
cuzkich przedstawicieli przed ich wyjazdem 
na konferencją i dał im szczegółowe prze­
pisy. Pomiędzy innemi zalecał im ostro­
żność w wyborze środków w celu pokona­
nia niewolnictwa, zwłaszcza w użyciu siły. 
Równocześnie polecił on im, aby starali 
się o to, by konfereneya jak najwięcej 
uwzględniała zamiary kardynała Lavigerie. 
Ostatni ten fakt tem więcej zasługuje na 
uznanie, że rząd belgijski ze względów 
politycznych na Włochy, które w tój pier­
wszorzędnej kwestyi cywilizatorskiój ustą­
pić rausiały, nie zaprosił Stolicy papiezkićj 
na konferencyą. A przecież właśnie ze 
strony Stolicy papiezkićj najwięcej do­
tychczas uczyniono w sprawie niewolni­
ctwa. Osobiste ukazanie' się kardynała 
Lavigerie, który prawdopodobnie byłby 
zamianowany przedstawicielem Stolicy św., 
byłoby tylko podniosło znaczenie konferen- 
cyi i znakomity kardynał przez swe ob­
fite doświadczenie byłby się także przy­
czynił do uświetnienia przebiegu rozpraw.

Sejm g-alicyjsUi.

Lwów, 20 listopada.
Na wczorajszem wieczornem posie­

dzeniu Sejmu odbyt się wybór członka i 
zastępcy członka Wydziału kraj, z knryi 
miast i Izb handlowych. Członkiem Wy­
działu krajowego z tói knryi wybrany 
został Tadeusz Romanowicz, 20 głosami 
na 21 głosujących, 1 kartka była próżaą. 
Zastępcą członka Wydziału krajowego na 
20 głosujących wybrany został 19 gło­
sami Aleksander Dworski, 1 kartka była 
próżna.

Lwów, 20 listopada.
Wczoraj wieczór odbyła komisy a pra­

wnicza pod przewodnictwem p. Zolla po­
siedzenie, na którem dyskutowano nad 
projektem Wydziału krajowego w przed­
miocie zmiany sejmowój ordynacyi wybor- 
czój i statutu krajowego w kierunku po­
większenia liczby posłów z miast Kra­
kowa i Lwowa, oraz przyznania głosów 
wirylnych prezesowi Akademii Umieję­
tności i rektorowi szkoły politechnicznój 
we Lwowie.

Po przemówieniu posłów Madeyskiego, 
Zolla, Żywickiego i Dworskiego komisya 
odrzu iła wniosek referenta p. Frucht- 
mana, ażeby uniweisytety, Akademia 
Umiejętności i politechnika lwowska sta­
nowiły osobne kurye wyborcze, upowa­
żnione każda do wyboru swego posła

bez ograniczenia biernego prawa wybor­
czego na profesorów, względnie zaś człon­
ków Akademii.

Komisya odrzuciła wniosek Wydziału 
krajowego, ażeby przyznano głos wiryluy 
w sejmie prezesowi Akademii umiejętno- 
ści, tudzież rektorowi politechniki lwo- 
wskiój.

Następuje przeciw wnioskom referenta 
o pomnożenie liczby posłów z miast Kra­
kowa i Lwowa przemawiali posłowie Ma­
dejski, Żywicki, Rożankowski, Krynicki 
i Zoll. Za tym wnioskiem oświadczyli 
się sprawozdawca Fruchtman i Dworski.

Komisya postanowiła na wniosek po­
sła Żywickiego tę sprawę odesłać do 
Wydziału krajowego z poleceniem przed­
stawienia wniosków po przeprowadzeniu 
nowego spisu luduości.

Dziś wieczór o godzinie 8 odbędzie się 
posiedzeuie Koła sejmowego.

Nprawj sejmowe

Z roxpraw parlamentu.
Berlin, 20 iiitopnd».

(10 posiedzenie.)
Marszałek Levettow zagaja posiedze­

nie o godzinie 1 minut 20 w obec słabo 
obsadzouój Izby i galeryi.

Na porządku obrad dalszy ciąg dru­
giego czytania etatu.

Obrady toczą się przy rozdziale 13 
etatu dla urzędu spraw wewnętrzny'li i 
to przy urzędzie dla patentów.

Dep Henneberq (nar. lib.) stawia se­
kretarzowi stanu pytauie, jak daleko po­
sunęła się reforma ustawy o ochrouie pa­
tentów i planów.

Sekretarz stanu Bötticher zawiadamia, 
że projekt noweli do odnośnej ustawy 
już jest przygotowany, i że nadejdzie 
wkrótce do rady związkowej i do publi­
cznej wiadomości.

Dep. dr. Hammacher stara się wyka­
zać potrzebę reformy, stwierdzając licze­
bnie, iż ilość udzielanych patentów zmniej­
szyła się.

Przy rozdziale „urząd zabezpieczenia“ 
zwraca dep. Gebhard (nar. lib.) uwagę na 
wykonanie ustawy o zabezpieczeniu na 
starość i na przypadek niezdatności do 
pracy, zaznaczając, iż są ludzie, którzy 
robotników’ namawiają do tego, aby odno­
śnie do renty potrzebnycli poświadczeń co 
do swego poprzedniego zatrudnienia nie 
składali. Przez to tysiące robotników po­
zbawia się korzyści, jakich im udzielają 
przejściowe rozporządzenia przez skrócenie 
czasu czekania.

Mówca zaleca także podciągnięcie ry­
baków nadmorskich pod ustawę o zabez­
pieczeniu. Sekr. stanu Bötticher odpo­
wiada, że kroki odnoszące się do wyko­
nania ustawy już przyspieszono i że prawdo­
podobnie wejdzie ona w życie od 1 stycznia 
1891 roku.

Dep. Klemm, (kons.) uważa za pożą­
dane, aby przez popularne wykłady ułatwić 
ludowi zrozumienie ustawy.

Dep. Baumbach (wolnom) zapytuje, 
jak daleko znajduje się projekt do no­
weli do ustawy o kasie chorych i wyraża 
życzenie, aby ją jak najprędzej ogłoszono, 
iżby opiuia publiczna o niej swe zdanie 
wypowiedzieć mogła. Mówca porusza 
w dalszym ciągu swego przemówienia 
zaczepnie kwestyą spółek zawodowych, 
w miejsce których powi. no, zdaniem jego, 
wstąpić „terytoryalne odgraniczenie,“ ja­
kie już zaprowadzono w zabezpieczeniach 
rolniczych.

Sekretarz stanu Boetticher oświadcza, 
że jeżeli dotąd nie przedłożono parlamen­
towi noweli do ustawy o kasie dla cho­
rych, to stało się to dla tego, iż dni je­
go są policzone a spraw do załatwienia 
jest jeszcze wiele. Pan minister zape­
wnia, że. projekt już wypracowany i że 
nadejdzie wkrótce do rady ziiązkowój i 
do wiadomości publicznej. Wycieczki dep. 
Baumbacha przeciwko spółkom zawodo­
wym odpiera pan minister energicznie, 
wyrażając życzenie, aby tak obszernych 
kwestyi nie wprowadzano na widownią 
przy obradach nad etatem.

Deputowany Singer (soc. dem.) po­
piera deput. Gebharda w żądaniu przyspie­
szenia ustawy o zabezpieczeniu robotnika 
na starość i na przypadek niezdatności 
do pracy. Mówca godzi się na zapatry­
wanie depnt. Klemma, aby przez popu­
larne wykłady ułatwić ludowi zrozumienie 
nstawy o zabezpieczeniu, prosi jednakże 
równocześnie, aby ten ostatni użył swego 
potężnego wpływu w tym kierunku, by 
odtąd nie zakazywano zebrań socyalno- 
demokratycznych, w których mają się od­
bywać wykłady o owej ustawie. Wraz 
z deputowanym Baumbachem uważa mó­
wca zawodową organizacją zabezpiecze­
nia na przypadek kalectwa za zbyt ko­
sztowną i twierdzi, że rozstrzygania urzędu 
zabezpieczającego nie są tak sprawiedli­
we, jak dawniej, co zapewne należy przy­
pisać użalaniom się pracodawców. Mówca 
prosi następnie, aby urząd zabezpieczeń 
zechcial zbadać, czy więcój przypadków 
zdarza się przy pracy zadzienoą zapłatą, 
czy tóż przy pracy na akord. Jeżeli 
wsparcia udziela się dopióro od 14 tygo­
dnia, to już zapóżno, ponieważ skutki 
większej części przypadków wcześniój już 
usunięte być mogą. Mówca dotyka w 
końcu kwestyi pensyi wdowich, żądając, 
aby je obliczano podług ostatniego zarobku 
męża wraz z jego rentą.

Narodowo-liberalny dep. Gebhard mówi 
o znanej książce „ABC wolnomyślnego

wyborcy,“ która, zdaniem jego, zawiera 
najwierutniejsze fałsze, które usiłuje wy­
kazać przez porównanie ich, odnośnie do 
ustawy zabezpieczającej, z istotnemi roz­
porządzeniami tejże nstawy.

Odpowiedź dep. Schmidta (wolnom.) 
nie daje żadnego wyjaśnienia. Przecho­
dząc do innego przedmiotu, wolnomyślny 
mówca odmawia związkowi niemieckich 
spółek zawodowych wszelkiego znaczenia 
i twierdzi, że różnorodna organizacya 
państwowych urządzeń zabezpieczających 
nie może trwać długo, gdyż biurokraty­
czna organizacya zabezpieczenia od przy­
padku musi wszystkie inne pochłonąć.

Na tem kończy się dyskusja w tój 
sprawie. Przy obradach nad „nadzwy- 
czajuemi wydatkami“ wyraża.

Dep. kaiądt dr. Lmgens (ceutrum) 
zadowolenie uad postępem prac przy ka­
nale północnym, stwierdza zarazem z 
przyjemnością, że robotoicy robią znaczne 
oszczędności. Następnie mówca przecho­
dzi do obecnego stanu duszpasterstwa 
około robotuików katolickich, skreślając 
rozprawy między rządem a Biskupem 
08nabryckim. Między iunenii zwraca ks. 
Liugens także uwagę na to, że przy bu­
dowie kanału było zajętych kilkuset ka­
tolickich robotników więcój, aniżeli pro­
testanckich. Mówca życzy sobie także 
powierzeuia pielęgnowania chorych robo­
tników katolickich Siostrom Miłosierdzia.

Dep. hr. Holstein (kons.) kreśli jasny 
obraz budowy kanału i poleca deputowa­
nym podjęcie do niego podróży.

Dep. Singer (soc. dem.) uważa pochwałę 
trosk o robotnika za przesadzoną i spoty­
ka w tytn względzie opór u dep. Kallego 
i lir. Hola teina.

Pozycyę tę ucliwalono i na niej koń­
czą się obrady nad etatem urzędu dla 
spraw wewnętrznych.

Następne posiedzenie jutro o godz. 12. 
Na porządku obrad: wnioski odnoszące 
się do wykazów uzdolnienia; wniosek dep. 
Brómla, odnoszący się do cła od mięsa 
i dep. Richtera o usunięcie księgi robo­
czej dla górników.

Koniec po ’/a 6 godz.

KORESPOiNDENCYE.
Kraków, 19 listopada. 

(Pomnik Pola. — Z historycznego wydziału Aka­
demii. — Barcewicz. Odczyt dr. Jordana. —

Stowarzyszenie nauczycielek).
,(□) Dnia 18 b. m. odsłoniętym został

w kościele 00. Franciszkanów pomnik 
Wincentego Pola. Po uroczystóm nabo­
żeństwie żałobnćm, udała się zebrana 
licznie doborowa publiczność ku miejscu, 
gdzie wmurowanym został pomnik i tu 
przemówił weteran obywatelstwa naszego 
a zarazem inieyator we wzniesieniu pomni­
ka p. Paweł Popiel, czcząc wymownemi 
słowy tę właściwość lutui zgasłego piewcy 
Ziemi naszój, w którój tak wyraziście od- 
brzmiewały wszystkie tętna życia naro­
dowego.

Pomnik jest dziełem rzeźbiarza Le­
wandowskiego. Składa się on z obramie­
nia tablicy, z napisem pamiątkowym i 
umieszczonego nad nią medalionu z po­
piersiem poety. Popiersie przypomina 
żywo rysy i charakter twarzy poety, a 
całość wykonaną jest wzorowo w tórn od­
cieniu stylu odrodzenia, jakióm się od­
znaczają najlepsze pomniki krakowskie z 
tój epoki.

W wyborze miejsca na pomuik prze­
ważył, po długich rozwagach, wzgląd na 
często za życia powtarzaue słowa same­
go Wincentego Pola, że „dla poetów naj- 
właściwszóm miejscem spoczynku i czci, 
(o starożytny kościół Franciszkański w 
Krakowie. Tu bowiem pod wezwaniem 
świętego patrona, który był wielkim poetą, 
spoczywa jnż Piotr Kochanowski i jest 
pomnik Jana z Czarnolesia, tu tóż grupa 
poetów polskich z czasów niedoli najod- 
powiedniój uczczoną być winna.“

Od pewnego czasu odbywają się w 
krakowsbiój Akademii umiejętności bar­
dzo regularnie co miesiąc posiedzenia wy­
działu historyczno-filozoficznego, z odczy­
tami często wielkie zajęcie budzącemi. 
Na posiedzeniu dnia 22 października r. b. 
prof. dr. Smolka odczytał ustęp swój 
pracy: „O najdawniejszych pomnikach 
dziejopisarstwa rusko-litewskiego.“ W 
ustępie tym ocenił autor krytycznie stó- 
suuek, jaki zachodzi między „Letopisem 
W. Kniazej Litewskich“ a tekstem łaciń­
skim niedawno odkrytym w metryce ko- 
ronnój przez dr. Prochaskę p. t. Origo 
regis Jagyelo et Wytholdi ducis Lithua- 
niae. Kiedy dr. Prochaska odkrył po- 
mieniony w końcn manuskrypt, poczytał 
go za ekscerpt jednój części poprzednio 
wymienionego Letopisu, z ruskiego na ję­
zyk łaciński przełożony. Dr. Smolka zaś 
wykazał dowodami krytycznie uzasadnio- 
nemi, że „Origo“ stanowi odrębną całość, 
przedstawiającą wojnę domową Kiej­
stuta z Jagiełłem, spisaną rychlój od 
Letopisu i to widocznie podług wska­
zówek samego Witolda, — któremu 
zależało na tem, aby tak, jak przedstawia 
Origo, a nie inaczój pojmowano sprawę 
domowych zamieszek w rodzie Gedymina. 
Wynika to jak najwyraźniój z porówna­
nia pomnika tego z memoryałem, który 
pod bezpośrednim wpływem Witolda spi­
sanym był w chwili pobytu jego na ziemi 
krzyżackiój.

Autor Letopisu wcielił późniój w swe 
opowiadanie także przedmiot przedsta­
wiony w Origo, traktując go nieco sze- 
rzój.

Na koncercie Towarzystwa muzy­
cznego, który się odbył w przeszłym ty­
godniu, zachwycił słuehaczy zapałem i 
potęgą swój gry znakomity skrzypek nasz 
Barcewicz. Słusznie zanważono tu w 
gronie znawców, że artysta takiój miary, 
jak Barcewicz, za mało udziela się światu. 
Gdyby był pochopniejszym do występo­
wania za granicą, byłby już rozgłos zna­
komitego artysty zyskał na świat cały.

Prezes Towarzystwa opieki zdrowia 
dr. Jordan wykazywał w odczycie: „O 
wpływie hygieny na długość życia, na 
zdrowie i pracę“ konieczność powsze­
chnego obznajmienia się z zasadami hy­
gieny, dowodząc, że około 80,000 ludzi 
schodzi co rok przedwcześnie ze świata 
tego w krajn naszym, a większa może 
jeszcze liczba traci przedwcześnie uzdol­
nienie do pracy jedynie skutkiem braku 
ścisłego przestrzegania zasad hygieni- 
cznych. Prelegent określał wymownie i 
zrozumiale różne niedostatki, nurtujące 
pod tym względem społeczeństwo nasze 
i wskazywał środki zbawiennój samo­
pomocy.

Na wzmocnienie funduszów istnieją­
cego tu od czasu niejakiego stowarzysze- 
uia nauczycielek, mającego zabezpieczyć 
los ich we wszelkich krytycznych chwi­
lach życia, odbyła się w tych dniach 
w mieście uaszem loterya fautowa, która 
w rezultacie przyniosła dość znaczny, 
choć zawsze uie wystarczający jeszcze 
zasiłek 800 złr.

NIEMCY.
* Berlin, 20 listopada. Wybory do 

berlińskiej rady miejskićj. Rezultat wy­
borów do berlińskiój rady miejskiój w 
klasie III wykazał następujący stósnnek 
głosów: wolnomyślni otrzymali 9ł/i ty­
siąca głosów, socyalui demokraci 71/« ty­
siąca, rządowo konserwatywne stronnictwo 
obywatelskie 41/« tysiąca głosów. Socyal- 
na demokracya zwyciężyła nie tylko w 
opanowanych już, ale we wszystkich ob 
wodach, w których na seryo wystąpiła 
do walki. Zyskała ona w 10 okręgach, 
o które się ubiegała, 6 mandatów od 
razu w pierwszych wyborach , a w 
czterech innych przyjdzie do wybo­
rów ściślejszych, tak że stronnictwa 
obywatelskie nie umiały utrzymać ani 
połowy swych mandatów. W obwodach 
dwóch dawnych, teraz na nowo obieral­
nych mandatów demokracyi socyalnój 
wynosi przyrost jój głosów 366 w 14 
obwodzie (Louisenstadt z tamtój strony 
Kanału) i 93 w 15 obwodzie (tak samo 
Louisenstadt z tamtój strony Kanału). 
Dwa maudaty, które socjalni demokraci 
już raz posiadali, następnie jednak wsku­
tek niesnasek wewnętrznych stracili, 
odzyskali znowu, t. j. mandat 13 obwodu 
wyborczego i 24. W pierwszym zyskali 
socyaliści 129, w ostatnim 103 głosów. 
Dalój zdobyli socyaliści dwa krzesła, 
które dotąd nie były w ich posiadaniu, 
t. j. obwód 41 i 42; przyrost głosów so­
cjalistycznych wynosił tutaj 450 i 394.

Do wyborów ściślejszych przyjdą so- 
cyalni-demokraci w obwodach 11, 17, 27 
i 35. W obwodach 11 i 35 rywalizują 
ze stronnictwem obywatelskióm, w oby­
dwóch atoli otrzymali już przy pierwszych 
wyborach po 300 głosów więcój, aniżeli 
kandydaci rządowo konserwaty wnego stron­
nictwa obywatelskiego. Przyrost głosów 
wynosi u socjalistów w 11 okręgu 834, 
w 17: 25, w 27: 177 i w 35: 437. W ogóle 
przyrost głosów socjalistycznych wynosi 
w porównaniu z dawniejszymi wyborami 
głosów 3000.

Klęska rządowców natomiast jest zu­
pełną. Z czterech mandatów dawniej­
szych nie otrzymali oni ani jednego, a 
stracą nadto obwody 2, 11, 24, 35, jeżeli 
nie zwyciężą w dwóch wyborach ściślej­
szych. Rządowo - konserwatywna partya 
straciła 2500 głosów; oddała ona tylko 

tysiąca głosów na swych kandydatów.
Jestto najlepszj’ dowód, ile w tutejszym 
ruchu rządowym znaczy stronnictwo chrze- 
ściańsko-socyalne, stronnictwo Stóckera. 
Wtorkowa klęska jest w głównój części 
wynikiem wstrzymania się od glosowania 
zwolenników Stóckera.

Komicznie działało po prostu stano­
wisko rządowyeh liberałów. Chcieli oni 
w 7 obwodzie wyprzeć dr. Virchowa i dla 
tego popierali urzędowo-obywatelskisgo 
kasdydata dr. Baeblera ; skutek był ten, 
że dr. BaebKr otrzymał 300 głosów mniój. 
Stronnictwo wolnomyślne otrzymało 91 
głosów, ale stracili już dwa mandaty, 
a mogą przy ściślejszych wyborach po­
stradać jeszcze dwa.

Wczoraj odbyły się wybory drngiój 
klasy. Zwyciężyło tutaj stronnictwo wol­
nomyślne mimo sojuszu narodowych libe­
rałów z konserwatystami.

— We wtorek odbyło się zebranie ber­
lińskiój filii ewangelickiego związkn, na 
którem miał mieć wykład znany kazno­
dzieja Tbiiinmel z Remscheid. Sala i ga- 
lerye były pełne, mianowicie na galeryach 
znajdowało się wiele kobiet. Lic. Weser 
zagaił zebranie, zwracając uwagę na wy­
kluczenie katolików przy wezwaniu na 
zebranie: z kilku stron wtedy zawołano, 
że pomimo to są tam katolicy obecni. 
Na to p. Weser wezwał wszystkich obe­
cnych katolików do opuszczenia sali, nikt 
atoli nie ruszył się z miejsca. Gdy 
wskazano na człowieka, siedzącego nie­
daleko mównicy, że jest katolikiem, 
obdarzył go pan licencyat ewangie- 
licki wcale nieparlamantarnem wyra­
żeniem, wzywając do wyjścia z sali.



Niestcięśliwego otoczono; jedni zaczepia- 
J4C S°> inni stając w jego obronie; w 
opuszczeniu sali przeszkadzali mu na­
pastnicy. Policyi nigdzie nie było, wśród 
walki i szamotania się złamano napasto­
wanemu krukiew; wreszcie policya zja­
wiła się i uwolniła biedaka wśród okro- 
pnej wrzawy i oklasków. Zebranie za­
gaił p. Weser na nowo i p. Thummel 
mógł w> głosić swój jadem przeciw kato­
licyzmowi zaprawny wykład. Do takich 
to niegodnych i skandalicznych scen 
przychodzi na zebraniach owego sławnego 
ewangelickiego związku!

— O stanie rzeczy w Samoa otrzy­
muje „Voss. Ztg.“ szczegółowe wiadomo­
ść^ z których się pokazi je, że zrzeczenie 
się godności królewskiej ze strony Ma­
lietoy ma tylko chwilowe znaczenie, t. j. 
że trwać tylko będzie do chwili ostate­
cznego nregulowauia sprawy przez mo­
carstwa. Na wielkie zebranie, na któ- 
rćm Malietoa abdykował. stawiło się 
około 2000 krajowców. Malietoa wygłosił 
mowę, w którśj wyraził zadowolenie z 
powrotu z dalekiego kraju i dziękował 
Mataafie za obronę wolności Samoa a 
obecnym za pomoc, jaką nieśli Mataatie 
przy tój sposobności. Oświadczył nastę­
pnie, że ustępuje od steru rządów na 
korzyśćMataafy, przynajmniej natakdłngo, 
dopóki wielkomocarstwa nie postanowią, co 
jest najlepszćm, a że on (Malietoa) chę­
tnie się ich decyzyi podda. Zatknięto 
potóm sztandar Mataafy, którego stron­
nictwo naturalnie sił wszystkich dołoży, 
aby panowanie jego uczynić trwałćm. 
Tamsese, przebywający na Sawai, 
oświadcza gotowość uznania późuiój także 
Malietoy za króla, ale nigdy Mataafy, 
ale oświadczenie to nie miałoby znaczę 
nia ze względu na jego niedołęztwo i brak 
wpływu.

R O S Y A.
* „Peters. Wied.“ donoszą,* iż kwe- 

stya oddania straży pogranicznej pod 
władzę ministerstwa wojny została osta­
tecznie rozstrzygniętą. Brygady pogra 
niczne otrzymają zupełnie nową organi- 
zacyą.

ANGLIA.
* W jednym z najdystyngowańszych 

klubów angielskich w Londynie zajść 
miały skandale, które w skutkach swych 
mogą mieć i pewną polityczną doniosłość. 
Zaszły tara ciężkie wykroczenia przeciw 
prawnym i naturalnym normom moralności. 
Kiedy przyszło do śledztwa — rząd miał 
wprost stanąć w drodze krokom przedsię­
wziętym przez naczelnika policyi londyń­
skiej ■ co spowodowało tego ostatniego 
do podania się do dymisyi. Jeśli tak 
istotnie rzeczy się mają, to sprawa nie 
wątpliwie poruszoną zostanie w parlamencie 
— a gabinet lorda Salisburego miałby zo­
stać na szwank narażonym.

Skreślił
Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)

Po pierwszym tym gromie „martyui 
ści“ odetchnęli nieco swobodniój, gdy po 
śmierci wrogiego im Bruessa, objął na 
miestnictwo w Moskwie Jeropkin, czło­
wiek łagodnego usposobienia, wykonujący 
tylko nakazy „z góry“ bez osobistój nie 
nawiści i nieprzyjaźni względem stówa 
rzyszenia, którego prześladowanie objęła 
teraz sama Katarzyna. Ukazem z roku 
1787 zabroniła wszystkim drukarniom 
wydawania książek treści religijnej, któ 
re li tylko w drukarni synodalnej w Pe 
tersburgu drukować było wolno. Książki 
takie, drukowane pomimo to w drukar 
niach prywatnych, konfiskowano, a auto 
rów ich i wydawców pociągano do odpo 
wiedzialaości. Na mocy ukazu tego spa. 
łono w samój tylko Moskwie około 400 
książek.

Auto-da-fó takie dziwnie oburzający 
przedstawiać musiało widok, — a jest 
z pewnością jedynóm w całój historyi 
cenzury we wszystkich krajach europej 
skich. Palono psałterze, książki do na 
bożeństwa, obrazy świętych, a między 
innemi takie nawet niewiniątka, jak 
„Abecadło francuzkie“ (wydane u Nowi 
kowa w roku 1780) i „Abecadło nie. 
mieckie“ (1782 r. wtójże samój drukarni) 
itd. itd.

Cios ten na zawsze podciął byt „Sto 
warzyszenia.“ Drukarnie i szkoły upa 
dały jedne po drugiój w braku funduszów 
a w roku 1788 odebrano nawet Nowiko 
wowi administracją drukarni uniwersyte 
ckiój w Moskwie i zarazem r< dakcyą 
„Moskowskich Wiedomosti.“

Tymczasem reakeya, podbudzona okru 
cieństwami rewolucyi francuzkiój, coraz 
to większe robiła postępy. Zaczęły się 
aresztowania, przesłuchy, zsyłki na Sybir 
a jak to zwykle bywa w takich epokach 
ciemnoty zjawił się jak upiór, straszny 
okrutny człowiek, który krwawemi lite 
rami wypisał nazwisko swe na kartach 
historyi cenzury rosyjskiój. Mówimy tu 
o Szcz.;panie Szeszkowsbim. Imię jego 
wystarczało, aby wzbudzić postrach ogól 
ny, a z kleszczów jego nie wyratowały 
nikogo nawet stosunki z carową. Tak 
np. wychłostać kazał trzy frejliny nad 
worne za przechowywanie książek żaka 
zanych. Używano go nietylko w Peters 
burgu, lecz posełano go także do innych

miast, szczególnie do Moskwy, gdy cho­
dziło o prowadzenie śledztw cenzural- 
uych.

W r. 1790 umarł Jeropkin, a nastą­
pił po nim Aleksander Prozorowskij, da­
wniejszy generał, uiemniój srogi i okrutny, 
jak Szeszkowskij. Zaraz po objęciu rzą­
dów w Moskwie zaczął z nakazu Kata­
rzyny prześladować Nowikowa i marty- 
nistów. Prześladowania te skończyły się 
aresztowaniem Nowikowa i skazaniem go 
na 15 lat więziezia we fortecy Szlisel- 
bergskiój, pomimo że śledztwem nie udo­
wodniono mu żadnej winy. Innych człon­
ków stowarzyszenia i właścicieli księgar­
ni ukarano kilkoletniemi robotami kator- 
żnemi, lub knutami. Książki ze składów 
winowajców po większój części skonfisko­
wano i spalono. Liczba spalonych w ro­
ku tym książek „szkodliwych“ wynosi ni 
mniój, ni więcśj jak 18656, pomiędzy nie­
mi tłumaczeuia „Juliusza Cezara,“ Szek­
spira. Ciekawa, czy też w jakimkolwiek 
inDym kraju dramaty Szekspira uznano 
za „szkodliwe,“ lub czy też wyualazek 
ten zrobiły wyłącznie rządy Katarzyny?

Podobny los, jaki spotkał Nowikowa, 
przeznaczony był także znakomitemu 
owym czasie pisarzowi rosyjskiemu Radi- 
szczewowi. Odebrawszy doskonałe wy­
kształcenie, szczególnie po podróży zagra­
nicznej i słuchaniu wykładów filozoficznych 
w uniwersytecie lipskim, Radiszczew na­
leżał do małej- liczby tycli Rosyan, którzy 
przejęli się ideami, zajmującemi podówczas 
umysły wszystkich ludzi myślących w Eu­
ropie zachodniej. Idee te wolności, bra­
terstwa i równości mimowolny znalazły od­
dźwięk w znakomitem jego dziele p. t.

Podróż z Petersburga do Moskwy.“ Dzie­
ło to przed wydrukowaniem przedłożył Ra­
diszczew cenzurze peterburgskiej „uprawy 
blagoczinija“ (policyi), z kąd odebrał je

podpisem cenzora Rylejewa i pozwolę, 
leniem ogłoszenia go drukiem. Pomimo 
pozwolenia tego żaden nakładca zdecydo­
wać się nie chciał na wydrukowanie ksią­
żki, aż wreszcie Radiszczew własnym ko 
sztem i nakładem ją wydrukował. Książka 
dostała się do rąk Sżeszkowskiego, który 
natychmiast zwrócił na nią uwagę Kata­
rzyny, jako na książkę wielce niebezpie 
czną dla istniejącego w Rosyi porządku 
rzeczy. Cesarzowa przeczytawszy książkę, 
obawy Szeszkowskiego uznała za uzasa­
dnione. Zaczęło się śledztwo ku niema­
łemu przestrachowi Rylejewa, który osta­
tecznie sam tylko winien był ukazaniu się 
„Podróży“ Radiszczewa. Radiszczew je­
dnakże popełnił tę nieostrożność, że w pier­
wszej chwili przestrachu popalił wszystkie 
dokumenta odnoszące się do swej „Podró­
ży“, jako to makulaturę, korrektury i pi 
śmienue pozwolenie drukowania swej pra­
cy. Aresztowano go niebawem, a po dłu- 
gotrwalem śledztwie skazano na dziesięcio­
letnią zsyłkę na Sybir, jakkolwiek Radi­
szczew — ku wielkiej swej hańbie — od 
woływał wszystkie swe przekonania, wy­
rażone we wspoinnionem wyżej dziele.

Kniaźniu za niewinną zupełnie trage- 
dyą p. t. „Wadim“ byłby się też może 
przejechał niedobrowolnie na Sybir, ale 
uratowało go od tej „przyjemności“ —śmierć, 
która (choć jedna) okazała swą wyższą od 
szponów Szeszkowskiego potęgę.

Zdawało się, że reakeya cenzuralna 
dalej już posunąć się nie może. Lecz 
otóż pod panowaniem cara Pawła I sto 
sunki pogorszyły się jeszcze. Czas ogól- 
nój mgły, ciemnoty, burzy i przestrachu 
pod względem politycznym, był też cza­
sem niebywałego dotychczas, ani też 
późniój, potopu cenzuraluego. Cenzura 
wychodzi teraz wszędzie po za obręb do 
tychczasowy surowój swój działalności. 
Mało jój nadzoru nad drukującemi się 
książkami, nad całą prasą; wnika ona 
teraz w najdrobniejsze zwyczaje codzienne­
go życia, przepisując nawet krój i barwę 
odzieży zarówno dla mężczyzn jako i dla ko­
biet. Rezultatem takiego potopu cenzuralne 
go był ogólny terroryzm,przed którym drżeli 
jednakże szczególuie ci wszyscy, którzy 
jakąkolwiek mieli styczność z książkami, 
czy to jako piszący, lub też jako sprze 
dający i czytający takowe. Posłuchajmy, 
co mówi o czasach tych żyjący w Pe 
tersburgu znany niemiecki dramaturg Ko- 
tzebue, a nie pozazdrościmy chyba niko­
mu ówczesnego raju w świętój „matuszkie 
Rassiji.“

„Każdego wieczora — mówi Kotzebue
— kładłem się na spoczynek ze smutne 
mi przeczuciami; nocą zrywałem się w 
śmiertelnym strachu na równe nogi przy 
najlżejszym szeleście; oddalając się z do­
mu z daleka już szukałem oczami cesa 
rza, aby w czas wyjść z karety i pokło 
nić mu się, obejrzawszy za kadym razem 
troskliwie krój i barwę swojój odzieży. 
A wynurzyć się ze swojemi żalami nie 
mogłem nawet najlepszym przyjaciołom, 
gdyż ściany nawet uszy miały, a brat 
na brata spuścić się nie mógł./Nawet 
książek czytać nie można było dla roz 
rywki, bo prawie wszystkie były za 
kazane.“

Tak się żali dyrektor nadwornój trupy 
teatralnój niemieckićj, którego osobiście 
znał car Paweł I. Jakież musiało być 
położenie innych mniój znanych, mniój 
szczęśliwych literatów w Rosyi! Jako 
ptactwo przed grożącą burzą uciekali 
oni z Petersburga i kryli się w ma­
łych prowincyalnych miasteczkach 
Sam Kotzebue opuścił roku 1797 Pe­
tersburg, aby we Wiedniu objąć urząd 
nadwornego pisarza dramatycznego.
W roku 1800 zachciało mu się jednakże 
odwiedzić pozostających w Rosyi swych

synów i pomimo przestróg przy­
jaciół za paszportem i osobnem pozwo­
leniem cara wyjechał z Wiednia. Na 
granicy rosyjskiój bez podania wszelkich 
powodów aresztowano go, i odprawiono 
Sybir do Tobolska. Tntaj przesiedział 
kilka miesięcy, gdy równie niespodziewa­
nie jak zsyłka na Sybir, spotkała go 
wielka łaska carska: Czr Paweł po­
zwolił mu wrócić, a nadto darował mu 
wieś w Inflantach. Powodem tak nagłój 
łaski był podobno mały dramat p. t. 

Stary sługa Piotra III“, który samowol­
nemu carowi bardzo się spodobał.

Niż.ój zajmiemy się jeszcze działalno­
ścią Kotzebue’go, jako dyrektora teatru 
niemieckiego; tymczasem poświęcimy słów 
kilka przeobrażeniu, jakiego doznały in- 
stytucye ceuzuralne za czasów Pawła I. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Proces wadowicki.
Wadowice, 18 listopada.

Na początkn dzisiejszej rozprawy zabrał 
głos obrońca dr. Łazarski, wnosząc o odebra­
nie sędziom przysięgłym aktu oskarżenia, 
które im onegdaj prokurator bez zezwolenia 
trybunału i uwiadomienia obrońców wręczył 
Obrońca dr. Rosenblat wnosi, aby w razie od 
rzucenia wniosku dr. Łazarskiego pozwolono 
obrońcom wydrukować odpowiedź na akt 
oskarżenia i rozdać ją przysięgłym.

Trybunał po krótkićj naradzie odrzuca oba 
wnioski, motywując nieprzyjęcie pierwszego 
tćm, że po odczytaniu akt oskarżeuia i tak 
już jest własnością ogółu, nie ma więc powo­
du robić go niedostępnym dla przysięgłych, 
drugiego tóm, że obrona przed ukończeniem 
postępowania dowodowego nie ma, według usta­
wy, prawa do obrony.

Po tem oświadczeniu trybunału rozpoczęło 
się przesłuchiwanie pierwszego z oskarżonych, 
to jest Klausnera. Przewodniczący ze wzglę­
du na to, że przesłuchanie potrwa kilka go­
dzin, oświadcza mu, że może usiąść, Klausner 
pragnie jednak stojąc odpowiadać. Ostre rysy 
twarzy, śmiałe oczy i całe zachowanie się, 
zdradzają, że ma się przed sobą człowieka 
energicznego i sprytnego; głos ma dźwięczny 
i giętką wymowę.
Przewodniczący stósownie do ustawy poucza 
Klausnera, iż jest oskarżony o liczne oszu­
stwa, z których największóm jest oszustwo 
wynikłe z pobierania cen od wychodźców na 
droższe okręty, a wysy’anie ich tańszemi, przez 
co poszkodował wychodźców o 32,105 marek, 
iż dalśj jest oskarżony o dopuszczanie się
gwałtu publicznego przez wymuszanie, o ogra- i • • • ,
niczanie wolności osobistej, o popieranie i na- | ffllCJSCOWS, PrOVlDCJOD3lD3 
mawianie do dezercyi, wreszcie o nakłanianie

kietem“ czy „Cunardem.“ — Przew.: Jak 
tumaniłeś pan wychodźców, tak i mnie chce- 
cie tumanić. W śledztwie inaczśj pan ze­
znawał. — KI.: Byłem tak chory, źe nie 
wiedziałam, co mówię.. zresztą mówiłem, że 
cena biletu kosztuje 100 marek lub 110. 
Ta się jeszcze dziwuję, że do dziś żyję. — 
Przew. Na poparcie twierdzenia, że pan uło­
żył się z Blaunsteinem, co do wysyłania wy­
chodźców tańszemi okrętami, mam dwa tele­
gramy do Blaunsteina — jeden z nich na­
dany był przez pana, drugi przez Loewenber- 
ga. (Przewodniczący czyta telegramy, stylizo- 
wane po niemiecku i tłumaczy je przysięgłym)
—- KI. nie przyznaje się jednak do tego, 
żeby on ten telegram wysyłał, twierdząc, że 
nie miałoby to żadnego celu, bo im wszystko 
jedno było, jakiemi okrętami wychodźcy jadą. 
— Przew. To nic rzeczy nie zmienia. Choćby 
to wszystko, co pan dzisiaj zeznaje, miało 
być prawdą, to i tak faktem jest, że wy­
chodźcy w Hamburgu mogli dostać bilety po 
niższćj cenie taniój o 15 marek. — Klaus­
ner. Tanićj... na papierze. — Przew. A jak 
postępowaliście z wychodźcami w biurze ? — 
KI. Pytaliśmy się ich najprzód o imię, na­
zwisko i zatrudnienie; potem patrzyliśmy w 
spisy listów gończych, aby na wypadek, je­
żeli jest zbiegiem, oddać go policyi, wreszcie 
pytaliśmy się, gdzie chcą jechać. Dostając 
pieniądze za bilety 100 lub 110 marek, 
zwracaliśmy zawsze uwagę wychodźców, 
pytali się w Hamburgu, czy ceny nie tańsze, 
bo tam była czasami zniżka cen. Na wypa­
dek, jeżeli tam ceny były niższe, zwracano 
pieniądze gotówką, lnb bonifikowano resztę 
w inny sposób,... O tak, ajeneya była szczę 
ściem dla wychodźców. — Przewodniczący 
przystępuje następnie do wyświecenia zarzutu 
zbrodni oszustwa przez liczenie marki w wa­
lacie austryackićj po wyższym kursie, jak był 

razie w istocie. Wynika mianowicie j 
ksiąg kasowych i kopijnych, że od 4 paździor 
nika 1887 roku, ajeneya brała za sto marek 
63 złr., podczas gdy się należało 62 zlr.

50 cent. Skrzywdzono więc wychodźców 
1414 złr. — Oskarżony usprawiedliwia to 
tem, że powiększenie kursn zrobiono dla wy 
równania strat, powstałych przez nagle zniżki 
kursn i że normę tę dyrekeya zresztą usta­
nowiła. — Prokurator Ogniewski wniósł 
ostatecznie, aby zażądać od giełdy wiedeńskiój 
wykazu knrsu marek w czasie od 30 marca 
1887 do 10 marca 1888 rokn. Wniosek 
uchwalono, poczem zamknięto rozprawę 
godzinie 3.

K.rOHllŁa

i zagraniczna.

wczyna sześciostrenny Ust, w którym podała 
powody czynu swego.

• W Miłosławiu na posiedzeniu Towarzy. 
stwa Przemysłowego na sali p. Dreckiego wy. 
głosi w przyszłą niedzielę dnia 24 b. m. pun­
ktualnie o godzinie 4 po południu p. dr. Za. 
remba z Pierzchną wykład o wystawie pary, 
skiśj. Wstęp bezpłatny. Gości ze wsi i

miasta gorąco zaprasza Dyrekeya.
* Kościan. W poniedziałek dnia 25 b. m, 

odbędzie się przedstawienie amatorskie Towa­
rzystwa Przemysłowego. Odegrane będą te 
same sztHki, które odegrane były dnia 17 b. m.
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Goście 
mile widziani. Zarząd.

Szamotuły. Wyznaczony na dzień 26 
b. m jarmark na bydło został wobec grasu­
jących w powiecie chorób racicowśj i pyskowśj 
zniesiony. Jarmark na konie natomiast odbę­
dzie się w tym dnia.

Wolsztyn. W dnia 14 b. m. naliczono 
tn 94 konie i 45 sztak bydła rogatego.

| Krobia Dnia 18 b. m. rozstał się 
tym światem ś. p. Piotr 8tajewski, weteran 
r. 1831, dłngoletni leśniczy w borach osso- 

rowskich. R. i. p.
Miast o 2000 mieszkańców do których 

żadna kolej nie dochodzi, jest w Księstwie 12, 
w całych Prnsiech zaś 137.

* Rogoźno. Obchód 10-letniego istnienia 
tutejszego Towarzystwa przemysłowego odbył 
się w niedzielę. Rano odbyta się msza św. 
na intencyą Towarzystwa ; po obiedzie zaś 
zebranie. Przewodniczącym wybrano p. De- 
górskiego z Wągrowca, zastępcą p. Knapo- 
wskiego z Poznania, na sekretarza p. Lenar- 
towskiego z Wągrówca, na ławników panów 
Gniatczyńskiego z Poznania, Świątkowskiego 
z Wągrówca, Warczyńskiego z Bydgoszczy i 
Wróblewskiego z Gołańczy. Po odczytaniu 
sprawozdania przez sekretarza p. Fr. Chrza­
nowskiego, miał p. Degórski odczyt na temat 
„O oszczędności i kasach oszczędności w To­
warzystwach przemysłowych,“ po którym na- 
stąpiła ożywiona dysputa. Uchwalono dwie 
rezolucye : 1) zaleca się, aby tak Towarzy­
stwa przemysłowe z kasy, jak również człon­
kowie z składek popierali Towarzystwo po- 
mocy naukowśj. 2) Życzeniem jest, aby To­
warzystwa nasze, istniejące w Berlinie, Wro­
cławiu i Dreźnie przytuliska polskie, rocznemi 
składkami zasilały, ponieważ oue zbawienny 
wpływ wywierają na wędrowców naszych. — 
Pan Knapowski oświadczył, że postanowił od 
Nowego Roku wydawać w Poznaniu pismo 
przemysłowe na własne ryzyko. — Wieczo­
rem odbyło się przedstawienie teatralne i za­
bawa.

* Piła. Do Rady miejskiśj wybrani zo- 
Btali w III klasie malarz Stachnik, werkmistrz 
kolei żelaznśj Stehr, dekarz Hantke i szewc 
Trellwitz.

* Wschowa. W daiu 14 b. m. naliczono 
tn 207 koni i 314 sztuk bydła rogatego.

* Leszno. Do Rady miejskiśj wybrani 
zostali: kupiec Hansner, kapitalista Zimmer, 
obywatel Dolsius, szklarz Mili, dr. Pnttyatycki.

* Chełmińska dyecezya. Nowy ks. pro- 
boszcz dr. Klnnder objął już probostwo n Panny 
Maryi w Toruniu, a dotychczasowy admini­
strator tego probostwa ks. Rogacki ustano­
wiony wikarynszem w Brodnicy.

* Toruń. Pogłoska, jakoby sprawozdania 
p. Rexa nie miały byś od Nowego Rokn już 
drukowane, postała — jak pisze „Przyja­
ciel“ — zapewne ztąd, że p. Rvx wypowie­
dział pracownikom swoim od 1 stycznia 
1890 rokn, a ma ich dwóch do tlomaczenia. 
Co do drukowania tych sprawozdań nie ma 
podobno dotąd nic pewnego. — Z pewnśj 
strony nrzędniczśj zwrócońo „Przyjacielowi“ 
uwagę, że pisząc o powyższśj sprawie po­
przednio, nazwał mylnie p. Rexa komisarzem 
ministeryalnym, którego to tytułu pan ten nie 
używa i którego używanie pan prezydent re- 
jencyi kwidzyńskiśj podobno przygania. Aby 
więc nsnnąć wszelkie wątpliwości czy domy­
sły, oświadcza wyżej wymienione pismo, że 
tytuł ten wypisało samo od siebie bez jakiego­
kolwiek powodu, z strony p. Rexa.

-¡- Celina z Dobrzańskich Kulczycka, córka 
p. Jana Dobrzańskiego, była kierowniczka, 

a od rokn wspólniczka dyrekcyi teatru lwo­
wskiego, zmarła w poniedziałek w Nowosiółkach 
pod Narajowem. S. p. Celina, sprawując osobi­
ście przez dwa lata trudne obowiązki dyre­
ktorki sceny, dała się poznać z odpowiednie­
go wykształcenia i niepospolitśj energii. Kilka 
dzieł scenicznych literatury francuskiśj przy­
swoiła tśż teatrowi polskiemu.

Donoszą z Rzymu, iż artysta-malarz 
Frańciszek Krndowski wykończył obraz p. t. 
„Wniebowstąpienie“, zamówiony przez Ojca św. 
do zbiorów osobistych.

* Paryż. Pojedyńczych biletów wstępnych 
na wystawę wydano 28,149,353 (w r. 1867: 
8,407,209; w roku 1878: 12,623,847), 
biletów z kilku kartami 2,750,744 (w roku 
1878: 106,852). W roku 1889 zwiedziło 
więc wystawę 25,348,609 osób (w r. 1878 : 
12,566,995) tj. o 12,881,614 osób więcśj, 
aniżeli w rokn 1878. Dziennie zwiedziło wy­
stawę 137,289 osób, kart zaś oddano 152,158. 
Dochody wynoszą 49* 1 * * * * * 7/2 mil. fr. (crédit foncier za 
bony wystawowe 2Ł/s miliona, za koncesye 
itd. 2 mil, za sprzedaż materyałów 1 mil., 
snbwencya państwowa 38 mil., snbwencya 
miasta Paryża 7 mil.) Wydatki wynoszą 
4P/2 mil. (obliczano je na 43 miliony), zy­
sku więc jest 8 milionów. W roku 1867 
wynosił dochód 27,144,660 franków, rozchód 
22,983,820 fr., zysku więc było 4,130,840 
franków, w roku 1878 natomiast dochód wy­
nosił 23,685,200 franków, rozchód 55,390,000 
fr., deficyt zatem 31,704,800 fr.

* „Oui, monsieur“. Znajomość tych wy­
razów, jak pisze „Dziennik Łódzki“, drogo 
opłacił jeden z fabrykantów łódzkich, pan 8.,

Dodatek

wreszcie
urzędników do stronniczości i pogwałcenia 
obowiązków. — Klausner oświadcza, że nie 
cznje się winnym zarzneonój sobię zbrodni, po- 
czśm przewodniczący : Co pan robił od rokn 
1885 jako ukoncesyonowany ajent Towarzy 
stwa żeglugi „The Cuuard ?“ — Klausner : 
Każdemu, co się zgłosił osobiście lub listo­
wnie, sprzedawałem karty tymczasowe przy 
jęcia. Byłem ajentem Towarzystwa „The 
Cnnard,“ którego okręty odchodziły z Liver 
poolu, — opowiada Klausner dalej. — Wy­
chodźcy dostawali się tam częścią okrętami, 
częścią koleją. Okręty tego Towarzystwa były 
tańsze od okrętów inrych Towarzystw, ¡miały 
bowiem miejsca pod pokładem. Pierwszy 
transport wychodźców dla „Cnnarda“ odbili 
mi ajenci niemieccy, a nadto ze względów 
konkurencyi, oskarżyli mnie, że od wychodź­
ców więcśj wziąłem pieniędzy, jak się nale. 
żało, usprawiedliwiałem się z tego przed 
tak zw. „Auswanderer-Behörde.“ Wkrótce 
potśm nzytkilem pozwolenie wysełania wy 
chodźców i na okręty Towarzystwa „Ham 
burger Packet-Fahrt Actien-Geiellschaft“. Na 
twierdzenie przewodniczącego, że Klausner był 
pokątnym ajentem Towarzystwa „Hamburger 
Packet-Fahrt Gesell.“, zwanego krótko „Ha1 
pag“, oświadcza Klausner, że namiestnictwo 
mu na to pozwoliło, lecz niestety nie ma na 
to reskryptu.

W tym miejscu rozprawy zarządził prze 
wodniezący wydalenie z sali: oskarżonych 
Herza, Löwenberga, Lauderera, Landana,

wniosek prokuratora i Hałatka, czemu 
obrona się nie sprzeciwia. Natomiast wnosi 
dr. Łazarski, aby ułatwić zrozumienie spra 
wy, przerwać szczegółowe badanie i wysłu­
chać ogólnego wywodu Klausnera, czemu je­
dnak przewodniczący się sprzeciwia,

Oskarżony w dalszym wyjaśnieniu prze 
czy, jakoby chcieli oszukiwać wychodź .ów, że 
wychodźcy sami chcieli jechać okrętami 
„Unionu“ a nie „Hapagu“, wysyłanie ich na 
te okręty nie zależało od ajencyi Oświęcim 
skiśj, że ajeneya ta wreszcie pobierała ceny 
przez Hamburg naznaczone. — Oskarżony 
stara się udowodnić, że ajeneya oświęcimska 
była szczęściem dla wychodźców i nie wyzy­
skiwała ich na różnicy kursn

Zauważyć należy, iż Klausner mówi dość 
dobrze, nawet dobrze po polska, z dobrym 
akcentem; czasem tylko popełni jaki błąd; 
czasem zapomina się i zaczyna mówić po nie 
mieckn, a wówczas zwraca jego uwagę prze 
wodniezący, iż należy mówić po polsku. Po­
prawia się zaraz Klausner i tłomaczy na poi 
skie wypowiedziane po niemiecku wyrazy. 
Oto kilka szczegółów popołudniowśj roz 
prawy :

Przewodniczący twierdzi, że z tego, iż 
w księgach już zapisywano szczegółowo, ja 
kim okrętem wychodźca ma jechać, wynika, 
że już z Oświęcimia ajeneya wychodźców na 
tańsze okręty kierowała. — Klausner wśród 
tego chce się tłomaczyć.

Przewodniczący: Nie przerywaj mi pan 
ustawicznie. — Klausner : Nie da mi się pan 
prezydent tłomaczyć; nam było wszystko je­
dno, czy wychodźca jechał „Unionem“, „Pa-

Poznań, czwartek 21 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Przy zakładzie 

preparandów w Landek posunięjy został do­
tychczasowy drngi nauczyciel dr. Krause na 
kierownika i pierwszego nauczyciela.

* Na zakład 00. Jezuitów w Chyrowie.
Ks. Czerwiński od parafian wilatowskich 3,25 
marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek na benefis p. Siedleckiego komedya 
Sardon „Andrea“.

I dziś jeszcze odzywamy się do Publiczno­
ści, aby się w teatrze licznie zebrała. Zasłu­
guje na to benefieyant, który w każdśj roli 
wywięzuje się zawsze snmiennie. Niechże więc 
benefis będzie istotnie nagrodą dla pana Sie­
dleckiego za jego pracę.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po polndniu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekeya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Na uczczenie pamięci wielkiego Adama 

Mickiewicza odbędzie się w dniu 27 b. m. w 
teatrze polskim przedstawienie według nastę­
pującego programu:

Część pierwsza.
1) Prolog. 2) Śpiew chórowy „Barcarola“.

3) Odczyt na temat: „Najnowsza literatura o 
Mickiewiczu“. 4) Gra na skrzypcach z to­
warzyszeniem fortepianu. 5) Śpiew chórowy

Kalyna“. 6) Żywy obraz „Śmierć Konrada
Wallenroda“.

Część druga.
7) Gra na fortepianie. 8) Gra na skrzyp­

cach z towarzyszeniem fortepianu. 9) „Oda 
do młodości“, deklamacya. 10) Gra na flecie 
z towarzyszeniem fortepianu. 11) Śpiew chó 
rowy „z łąk i pól“. 12) Żywy obraz „Re 
negat“.

8piewy chórowe wykonane będą przez Koło 
8piewackie Polskie. Wszelkie bliższe szcze 
góły podamy w afiszach.

Zarząd Towarzystwa „Stella“ w Poznaniu.
* Warta opadła n nas od wczoraj (2,56 m.) 

do dziś rana o 4 ctm. (2,52 m.).
* Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny 

iż Warta opadła tam od wczoraj do dziś 
11 ctm. t. j. z 1,85 m. na 1,74 m.

* Komisarzem wyborczym podczas wybo­
rów do Izby handlowćj w ciągu roku 1889/90 
wybrany został dr. W. Łebiński.

* Z powodu nrodzin Cesarzowśj Frydery- 
kowćj powiewają dziś na gmachach rządowych 
chorągwie.

* Nieruchomość przy ulicy Zamkowśj nr, 
1 i Rynku nr. 93, należącą do radzcy zdro­
wia dr. Hirschberga, nabył kapitalista Morał 
za cenę 148,500 marek.

* Września. W Nowśj wsi królewskiśj 
zastrzeliła się pokojówka, służąca n p. Nobla, 
Przed samobójstwem napisała nieszczęśliwa dzie.
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ca wystawie w Paryża. Gdyby ich aie zoał, 
byłby zapewne p r»zuaiiewal się na migi, tak 
zaś napad U gj ochota imponowania dzieciom 
nadsekwań»kićj stolicy. Działo się to w za­
kładzie fy/yersk:m przy bulwarze Sa:nt-Ger­
main. Nasz lingwista z powagą zajął mi-jsce 
w fotelu prz-d lustrem, wskazane z gracyą 
przez wyfrac.z. u, go snbjekt« fryzyerskiego. Ope- 
racya z brzytwą odbyła się szczęśliwie. Ugrze 
ezniony. szykowny subjekt ofiarował inne u-łngi : 
może przypiec wą-iki, ufryzować włosy, użyć 
pomadek. petfnm, różo itd. Niewyczerpanym 
był w pumyst&ch, a zapytywany, nic nie ro­
zumiejąc. powtarzał ciągle; oni, monsieur! 
I niewiadomo jak dingo byłaby trwała ta ope- 
racya, gdyby snbjekt nie zapytał ; „Gzy do- 
syć?-* Tym razem odpowiedź „oni, mon ienr“ 
była trafną i ofiara kunsztu fryzjerskiego od­
zyskała swobodę. Pan S. wy»z dl z zakładu 
zły i zmordowany, zapłaciwszy 87 frauków. , 
ale swój honor lingwistyczny ocalił.

* Najzdrowszą na świście krainą ma być 
Tasmania, wyspa, położona napołndnie Australii. 
Liczy ona obecnie przeszło 100.000 mie-zkań- 
ców, w têj liczbie zaś znajduje się około 000 
starców ośirdziesięcioletnich i o.ły tnzin ludzi, 
mających przeszło po 100 lat. Luduość tam­
tejsza wzrasta tćż ni»zmi»rnie szybko, bardzo 
bowiem mały procent dzieci nmiera. O léj 
szczególnćj własności wspomniaućj krainy ope 
wiada angielskie pismo „Colonies and India“ 
następującą anegdotę. Podróżni, udający się 
statkiem do Melbourne, zobaczyli na pokładzie 
parę bardzo sędziwych staruszków. Ktoś za­
pytał ich: po co odają się do stolicy Australi ? 
— „Ach, bo dość już mamy życia! — odparł 
Staruszek. — Wyobraź pan sobie, że ja liczę 
146 lat, a ta moja stara ma 142 lata. Ucie­
kamy tedy z Tasmanii, bo tambyśmy nigdy 
nie pomarli!“

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 
listopada św. Cecylii p.

Wsch d słońca o gedziote 7 winni 36 
Zachód o godzinie 3 minut 56

Z/bicr^r
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
Królewska czeska społeczność nauk w Pra­

dze : 1) Viestnik 1887 i 1888. 2) Rozpra­
wy trzidy filosof., histor. a filolog. R/.ada VII 
Svazek 2. 3) Rozprawy trzidy mathem- przi-
rodovied. Rz.ada VII. Svazek 2 4) Vyro-
czni zpravy za 1888. 5) Mannale Q. V. V» n- 
ceslai Korandae.

P. Matuszewski W., dyrektor zakładu głu­
choniemych w Poznanin swojo dziełko: Zum 
50-jährigen Jubiläum der Provinzial-Taub- 
stummpn-Anstalt zu Posen am 30 Januar 1882 
nach Tradition und amtlichen Quellen. Po­
sen, 1882

P. Rybarski Feliks z Krakowa dzidko 
swoje: Szkoła wyższa realna w Kielcach 1845 
do 1862 r. Kielce 1888.

P. Karwowski Stanislaw w Głubczycach 
dziełko swoje: Podróż do Warszawy (Odbitka 
z „Wielkopolanina“). Poznań, 1889.

P. Handelmann H., konserwator muzeum 
szleswigsko-holsztyńskiego w Kieł dziełko swoje: 
Der Krinkberg bei Schenefeld und die holstei­
nischen Silberfunde. Kiel 1890.

Towarzystwo fizykalno-ekonomiczne w Krö 
lewen : Schriften der Physikalisch-ökönomischen 
Gesellschaft zu Königsberg in Prenssen. 29ier 
Jahrgang, 1888. Königsberg 1889.

Towarzystwo antropologiczne w Wiedniu: 
Mittheilungen der anthropologischen Gesellschaft 
in Wien. XIX Band. III. Heft. Wien, 1889-

P. Rudzki Józef z Monachium swoją do­
ktorską dys-ertaiyą: Ueber sechs vaginale To­
talexstirpationen des Uterus etc. Inaugural- 
Dissertation. München, 1889.

Akademia Umiejętności w Krakowie: Bul­
letin international de l’Académie des sciences 
de Cracovie. Nr. 6 i 7. 1889.

P. Wankel dr. w Ołomuńcu: Der allge­
meinen Anthropologen-Versammlung in Wien 
im Jahre 1889 hoi hachtirngsvoll gewidmet vom 
patriotischen Museum-Verein zu Olmütz. 01- 
mütz, 1889.

Towarzystwo historyczne i archeologiczne 
w Magdeburgu: Geschieht»-Blätter für Stadt 
und Land Magdeburg. 24ter Jahrgang 1889. 
I. H- ft. Magdeburg, 1889.

Towarzystwo nankowe estońskie w Dor­
pacie: 1) Verhandlungen. Band XIV. Dorpat 
1889. 2) Sitzungsberichte, 1888 Dorpat,
1889.

P. Ulkowski Marceli w Waliszewie: 9 bro­
szur, pomiędzy terni: X. Marański. Co się 
działo w Kaszubach za dawnych czasów. 
Chełmno, 1863.

WiaiomoSci ¡neraciie i anysimflu.

* XXXI Zeszyt Arcybiskupów 
gnieźnieńskich. Uzupełniając podaną 
przez nas wiadomość o XXXI Zeszycie 
Arcyb. Gniezn, dodajemy jeszcze niektóre 
szczegóły o wielkiej pamięci Arcybiskupie 
Macieju Łubieńskim, którego za życia i po 
śmierci Pan Bóg dziwnemi łaskami obda­
rzył. Pomijamy tę autentycznie stwier­
dzoną wiadomość, że czterem Łubieńskim 
matka ich w młodzieńczym wieku przepo­
wiedziała, iż jeden z nich Arcybiskupem, 
drugi Biskupem, trzeci kanonikiem, a czwar­

ty Jezuitą zostanie, eo się też co do joty 
spełniło, a podajemy fakt następujący. 
Kiedy Maciej Łubieński był biskupem 
kujawskim mając lat 70 zdarzyło się, iż 
ciężko zachorował i według mniemania do­
mowników blizkitn był śmierci. Wiadomość 
o tćm doszła także do uszu księdza kano­
nika Mateusza Judyckiego, który wówczas 
około spraw biskupstwa kujawskiego w 
Rzymie chodził. Judycki zasmucony wielce 
tą złowieszczą nowiną, a u Boga tylko 
już pomocy się s(>odziewnjąr, udał się do 
świątobliwego i Rzym cały wonią swych 
cnót zapełniającego Józefa Kalasantego, 
błagając go, aby tak zacnego i Polsce tak 
potrzebnego Biskupa miłosierdziu Bożemu 
polecał. Po trzech dniach gorącej i żar 
liwćj modlitwy oświadczył Józef Kalasanty 
Judyckiemu jako Macićj Łubieński żyw 
jest i długo jeszcze dla dobra Kościoła 
polskiego żyć i pracować będzie, najwyż­
sze godności w kraju «sięgnie i przed 
skończonym rokiem 80-tym nie umrze. 
Wszystko to się sprawdziło. M. łubień­
ski umarł jako Arcybiskup mając lat 81.

Jędrzejowi Olszewskiemu kanclerzowi 
swemu i kanonikowi gnieźnieńskiemu prze­
powiedział — że będzie piątym jego na­
stępcą na tronie prymasowskim. Pierwszym 
był Jędrzej, drugim Wacław Leszczyński, 
trzecim Mikołaj Prażmowski, czwartym 
książę Eloryan Czartoryski, piątym Jędrzej 
Olszewski.

Podczas ogromnego pożaru nawiedza­
jącego miasto Skierniewice, Łubieński o- 
fiarowawszy miasto i zamek arcybiskupi 
pod płaszcz opieki Najśw. Panny w kla­
sztorze czerwieńskim cudami słynącej, uj­
rzał Bogarodzicę z dzieciątkiem Jezus nad 
miastem się unoszącą, i od tćj chwili sro- 
gość pożaru się zmniejszyła i ogień po­
woli ustał.

Fakta te stwierdzone są w żywocię 
św. Jana Kalasantego po włosku napisa­
nym i Benedyktowi XIV przypisanym, 
dalej w dziełach Bujdeckiego, Niesieckiego, 
Rzepnickiego i innych.

I po śmierci dziwne się rzeczy działy 
u grobu świątobliwego Prymasa; „et 
ęuaedam digua consideratione feruntnr 
ibidem patrata“ mówią akta prześwietnej 
kapituły metrop. gnieźń. (fol. XII, 504).

Gdy w r. 1655 Szwedzi plądrowali 
katedrę gnieźnieńską nie przepuszczali 
także i grobom i weszli do podziemi ka­
plicy Łubieńskich, wyrestaurowanói i hoj­
nie uposażonćj przez wielkiego prymasa, 
a dziś niestety bardzo ubogićj i gwałtownie 
restauracyi potrzebującej. Otworzyli tru­
mnę, a gdy zobaczywszy krzyż biskupi i łań­
cuch złoty i pierścień kosztowny po te drogo­
cenne łupy chciwe wyciągali dłonie—wtedy

Arcybiskup podniósł się groźny i tak 
spojrzał na łupieżców, iż ci z trwogą 
uciekli z podzipmiów świątyni. Po ustą­
pieniu Szwedów z Wielkopolski, gdy roz­
proszeni członkowie kapituły powrócili do 
grobu św. Wojciecha, nakazała prześwie­
tna Kapituła dwom z grona swego kano­
nikom M. Judyckiemu i Wojciechowi 
Terlińskiemu, aby trumnę otworzyli i ciało 
zbadali. Pokazało się, iż ciało było nie­
tknięte zgnilizną, że było w całości, z cerą 
jakby zdrowego człowieka, i że woń 
przyjemna dokoła się rozchodziła.

W roku 1717 oglądał ciało Aleksan­
der Łubieński, kasztelan gnieźnieński, w 
towarzystwie 20 osób i fakt powyższy 
stwierdził;

1730 uczynił to samo ksiądz Wojciech 
Wieczorkiewicz;

1746 ksiądz Floryan Bujdecki, pro­
boszcz Bożogrobców gnieźnieńskich, antor 
życiorysu Macieja Łubieńskiego, stwier­
dził to samo, zwiedziwszy grób Arcybi­
skupa w towarzystwie prałatów, kano­
ników, wielu osób świeckich i du­
chownych;

1758 Macićj Łubieński rtz ekan metro­
politalny gnieźnieński, odwiedził grób pra 
dziada swego i nową trumnę sprawił.

W r. 1810 zwiedził trumnę Arcybi­
skup Raczyński a r. 1867 odwiedził pod­
ziemne kaplice Łubieński, h J. E. dzisiej­
szy Najdostojniejszy ksiądz Kardynał 
Mieczysław Ledóchowski. o którego wi 
życie ś. p. ks. kanonik Koryt kowski tak 
pisze pod sam kouiec życia Macieja Łu­
bieńskiego.

„Nareszcie w roku 1867 Arcybiskup 
gnieźnieński i poznański Mieczysław hr. 
Ledóchowski wizytując po raz pierwszy 
kościół metropolitalny po odprawienem za 
spokój duszy Macieja Łubieńskiego zało- 
bnem nabożeństwie, udał się na czele 
kilku członków kapituły, duchowieństwa 
katedralnego i alumnów semiuaryum 
duchownego procesyoualuie z goreją- 
cem światłem do grobowca jego. Tam 
kazawszy otworzyć trumnę oglądał ciało 
— poczem trumnę zamknął i na nowo w 
swej obecności opieczętować polecił. O 
tćj rewizyi nie ma urzędowego protokółu, 
przytomni jej przecież, dziś żyjący człon­
kowie kapituły i inni dubowni zape­
wniają, że ciało rzeczone dotąd utrzy­
mało się w całości, że twarz, ręce i nogi 
okryte są skórą koloru brunatnego, rysy 
oblicza do rozpoznania zachowane, tylko 
że ubiór pontyfikalny znacznie jest 
napsuty.

Wizyta ta ostatnia szczątków świą­
tobliwego męża na nowo ożywiła cześć i 
uwielbienie ku uiemu, które oby jak naj-

ilłnżćj w sercach narodu polskiego utrzy­
mać się chciało.“ (Str. 55, tam IV).

Mgła, pochmurno, opady, wilgotne zimno, ostre 
powietrze. nocą mróz. Na Płd zaostrzające się. 
cieplejsze wiatry z deszczem.

* Tygodnika Ilustrowanego wyszedł nr. 
359 i sawiera: Wystawa sur -żytnuści przez 
J-'-z- ft K-oiea. — Z harmouij jesiennych: 
W zatoce Peckićj (wórsz) przez Felicjana.
— Edmund Cbojecki przez Stani»! iwa hr Rze­
wuski-g->. — J. I. Kraszewski, Wspomnienia 
i f«nUzye (ciąg dalszy). — Trzy głosy o Ty 
tu-ie Chałubińskim prt-z Aleksandra Święto 
ihiwskiegu, H-oryka Sienkiewicza i Bolesława 
Prn-n. — Pogrzeb 4. p. Chałubińskiego. — 
Dw..j jubilaci przez Władysława Bogusia- 
w-kiego (d kończenie). — Li-ty z Francy! 
przeć E Prz-wń-kiego — Układ o »luZ-bno- 
eci, obrazek wiejski przez J->rdana (ci«e dal- 
-z»). — Z kroniki wyn Jarków prz-z L Cz.
— Z kramy snów i ni rżeń przez W. G<>- 
siomskiegi. — Kmnika tygodniowa przez M 
Gawalewi* zi. — Przegląd polityki zagrani- 
czućj przez Burz) wuja. — Nowe książki. — 
Slvi rerum. — Ogloczenie.

Dodatek: Tajemnica grobu, powieźć M E. 
Braddon, pizelożona przez Uaryą Faleńską 
(arkusz. 15-ty).

Ry-iny: Z wy«Uwy starożytności: 1. Po­
kój wihnow-ki; II. Zbrojownia; rysunki Ju­
liann Muszyńskiego. — Edmund Chojecki (Char­
les E.lmonl) — Pogrzeb dr. T. Chałubińskiego 
w Zaknpanćm: Eksportacya do kościoła przez 
Krupówki; mowa k«. Stolarczyka na cmenta­
rzu, rysował na miej«cn Ludwik de Lavetox
— Dwa rysunki do artykułu „Z kron ki wy- 
ualaz.ków“.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 46 wyszedł z drukn 
i zawiera: Doświadczenie fizyczne (z drzew.). 
— Podziemia barwaldzkiego zamku przez Bo­
guchwała. — Zima się zbliża, wiers. — Wo­
dna kolćj żelazna (z drzew.). — E Iredonowo 
kaczki (r. drzew.). — List z Warszawy. — 
Wspomnienia młodego wędrowca z podróży na­
około świata (ciąg dalszy). — Rozmaitości.— 
Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Spokojna zabawa (z drzew).— 
Bnrek i owca, wiersz. — Z wakacji kore­
spondencja Ł»zki warszawskićj. — Naparstek 
Stasi. — Łcmiglówki i rozwiązania. — Skrzyn­
ka do listów.

Dod tek książkowy: Szesnastoletni woje­
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Modliński i Badezyński z Królestwa, Ku­
jawska i Wardzińska z Bydgoszczy, Nett 
man z Berlina, Hacker z Berlina, Gerke 
z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kempiński z Dębna, Czarliń- 
ski z Zakrzewka, Donimir-ki z Łysomic, 
Plewezyński z Pniew, Thiel z Niemierzyc, 
pani Lehr z Berlina, pani Caro z Wę­
gierskiego.

Dnia 20 listopada 1889 o 8 godzinie rano.
1 ? 1

S t a c y e.
! 3 Wiatr. stan

3
powietrza.

1 ? 1 0
M ulaghmore 774 Płd 2 pół zachm. 9
Aberdeen 775 IPłd.Z. l|pogodne 6
Cbrystiansund . 768 Z.Płd.Z. 8|zachm. 11
Kopenhaga 777 Z.Płn Z. 2[parno 8
Sztokholm 772 Z.Płd Z. 2 pogodne 2
Haparanda 758 | spokojnie, ¡pogodne 2
Petersburg — 1 — 1 — —
Moskwa 768 -W.Płd.W. 1 zachm. -13
Kork, Queenst 775 Płd. Płd. W.3 zachm. 10
Cherbourg 777 W.Płd.W. 2ipochmurno 7
Helder 780 Płd. 1'mgła 0
Sylt 779 j spokojnie, ¡parno 8
Hamburg 781 Z.l łd.Z. 2 zachm 3
Swineminde . 778 ¡Z.Płd.Z. dlpamo 8
Neufahrwasser. 774 Z.Płn.Z. 2 zachm. 8
Kłajpeda 772 ¡Pin Płn.Z 2 zachm. 8
Paryż 779 W. 2 zachm. 2
Monaster 781 , spokojnie, mgła -2
Karlsruhe 781 Płn.W. 2 za h n. 1
Wi- sbaden. 781 W. 1 zachm. 0
Monachium 781 PłdZ 3 mgła -2
Kamienica 782 spokojnie, mgła 0
Berlin . 770 Z Pln.Ż 2 zachm. 4
Wiedeń 7«1 Z. 1 zachm. 1
Wrocław 779 Z.Płn Z. 3 deszcz 4
Isle d'As 777 ¡W. 4 bez chmur 4
Nizza 7<7 W. 2bez chmur 10
Tryest . 777 .W.Płn W. 1 bez chmur 6

0 4 0» • 1 1 / w n 1 r u * »ecu» p . w.rw
« - re»iT, 3 slaby, 4 »= umiarkowa./ 6 - 
jstry. 6 *"■ silny, » —= mroźny. 8 — bu-riiw 
b — nbFM, lo elita boran, tl gwaito-ur 
b irtn. 18 «e oraaii

f jgląil cm »t»" ■«,wietrz*.
1 dziś pokazuje stan powietrza mało zmiany. 

Zachodnio-środkowa i centralna Europa stoi pod 
wpływem barometrycznego mańmum. którego ją­
dro o 782 mm. leży ponad Niemcami południowemu 
Ponad Enropą centralną mamy bez przerwy po­
wietrze spokojne, częstokroć mgliste bez znaczniej­
szych opadów. W Niemczech leży temperatura na 
Z. pod. na W. ponad normaluą, na Z. Niemiec 
zaszły nocą mrozy. Moskwa melduje 12l/2 st. zimna. 
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w listopadzie.

V a t 
i «nasjLt e&iorci*; £ ia : JM*,- i euj 

j. Ott

20. Pup 2 772,3 PłnZ. urn. zachm. -t 66
20 Wie. 9 773,5 Z. um. zachm.*) -+- 5.3
21. Ran. 7 773.9 PłnZ. nm. ¡mgła -P 5.8

*) } rzed i popołudniu padał lekki deszcz. 
Dnia 20 listopada oiaxim:uu • l-ila -ę- 6 6 cal
, , minimum ciepła -f- 4'9 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Fos Żeit,“ jak następuje:

tiospodarstwo. handel i przemysł.

Berlińskiego ogrodu zoologicznego 5-proc. 
obligacje. N .(»Uisza ciągnieni o będzie -u- 
w począ'kn grudnia. P s-a * o :r« ra iur8k, 

■ -zącym ,-trs ioe w sin ogol» 7 procent, 
-6pt--d> o» k pi &r«M Uvi ?t ■osrger.

1«, Krauz-1» M». l*. “ pr-mią
8 f u. za 100 marek.

nie dat, aby się to stało, uieeh Bóg za­
chowa nas, dodai car, od tego ciężkiego 
nawiedzenia, gdyby to atoli stać się miało, 
to przekonany jestem, że nasza dziel­
na artylerya, jak i inne wydziały 
armii stanęłyby w otdoaie czci i sławy dro- 
gićj ojczyzny. — Członkami honorowymi 
akademii artyleryjskićj zamianowani zo­
stali : wielki książę następca tronu, w. 
książę Włodzimiera minister wojny, jene­
rał Sofiauo, minister finansów.

(Kł Pazaał, 21 listopada. -jjrś»s»ai 
g i ► t do we. i 

Stan powietrza deszcz.
Zyt- bet handlu, 
ty k o w 1 to: spok.

(«na wypowiedz. Wypowiedziano 
i u . i j a 50 00 pt

ÓO ta —to., 70 ta —. w ,
,_ >i,, 70-u — — ro., grudzień

50-ta - m • 7<i-ta —tu.
. p , . « os „ a e . » wm 

U ko Wilk tk eecaką. Ul W-1 liii M).«"1 /u 
Irait«- Wypow - tu n ¡itrów. Ùtaa y
P-WI‘ 4 l ’ k * ll|el- U l.i» lieoZ»». i> ta

f-OOo mrk., 7 -ti 30.40 rark., listopad —gru- 
dzi-ń 7l-ta —iu.

Pnzaat. 21 listopada. Ceny mąki. Pszmua 
7 5-1 rżana 28 50 za 10 kilogr.

Wrocław, 20 listopada 1KM».
Zyto (zh U 00 funt.) »Ule wypowiedziano

-----centn. (! na wypowiedziani - - rk n.,
listopsd i8:'tW ząti. listopad grudzień 177,OU żąd., 
kwiwief.-mi j I7-.00 płac., na maj czerw.ec — Ząd.

O w i-.i. Wypowiedziano • cent na nile 
(ląc lfto,ad idowi Zac.ano na listopad-grudzień. 
iflll.tM Ząu., na kwiecień-maj 101,00 żąd.

OI6j Fzepiowy cicho ,,.po>,inua —orna 
w I. oa listopad 73.60 iąd„ listopad-grudzień 
71,00 żąd. gnidzień-styiz-ń —żąd..

Oko w i ta za I iw liti. a lOW’/a) ezed. 50 i 7ń n. 
podatku kun nm bez in. wypowiedziano —litr, 
upłyń wypowiedz.. —, ns listopad (50 tai 50.10 
żąd , (70-ta) 80 60 żąd.. listopad gru zień (7<>-ta) 
80.40 żąd., kwiecień-maj (7«-ta) 81,60 żąd.

Ona wypowiedziana na dzień 21 listopada 
żyto 80,00 mrk.. pszenica mrk.. owies 60 00 
mrk.. rzep tn., oléj rzepiowy 73 50

lyeu 'yp»w , z. -auwl j tnicl. 6, mk. podat 
kousnmc.i mia 20 listopada (5 <a) 50,10 mrk . 
( 0-ta) 80.60 mrk.

Geny targowe z dnia 20 listo ada 188».

6 -ta .K' 40 
I Itopfcd ó> -t„

Postanowień ia 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki średni ¡lekki towar

naj- naj 
wyż. niż 
M F. M F.

naj- naj- 
wyz. niż. 
M F. M F.

naj- na,|- 
wvż. I niż. 
M F M F.

(J«de»Iano).
materyał obfltująoą ze wszystkich 
dzienników mód Jest

„niBtrirle Frań Zeit»“
g A w ciągu roku wychodń 24

ninserów mód 28 mini, treści bel- 
hrtrystyciiiś| i co najmniej 28

^dodatków, lak te bez przerwy 
r nyebiHlzl regularnie eo tydtień

numer.
Dla Austro Węgier wychodź 

z powodu stępia co 2 tygodnie 
numer podwójny. Numera z mo 
darni są te »aiue ci w „Moden-

w»dt,“ które swoją treścią zawierającą około 2«00 
rycin i tekstu, wiele więcój podają inaterjału jak 
którykolwiek inny dzienuik mód. 12 dodatków 
rocznie pudnje krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonywać garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o tyciu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu­
larne uonieeienia ze światn kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 
dencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 76 artykułów 
ua rok z przeszło 303 rycinami. 12 wielkich kolo­
rowanych »brazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad­
zwyczajnych z wieln illustraryami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Zad ue inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami" podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę­
gra h podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W. 
Potsdamerstr. 88. — W Wiedniu Operngasse 3.

Najwlęoś]

«¡80118 6J

Seit 1». 
ęjelne etw«« jy ”•

„eU «a N.tor 6
Tr«"ken

Natar-Weine^
tod Oswald Nier Łlś

17 23116 70
16 60 
169, 
1800 
r 00 
14,0

18 20 7 80
17 10 
17 10 
H6t 
1540 
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17 6 ¡17 30 
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Postanowienia
komtjyi handlow'j. | piękny | sredn' | pośledni

f O W A R

1 31 70 1 30 00 28 60
1 30 190 1 29 ¡50 27 ¡80

Rzep < . 1
Racpil^iimowy

l( SkeneciB, 20 listopada
P»*i c o i t a słabo , za Kaai kitogr. w inie)»i t. 

118 - inl płacono, na listopad -płacono, na 
listopa,, gudzień —,— płacono , na grndzien-sty- 
cze -, płc., na kwiecień-maj 189. — płac., maj 
czerwie 190,0 płac.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu krs- 
jowe 159— 62 płacono, na listopad ,— płacono, 
na listopad-grudzień 164.5 164 pł , kwiecień-maj
16 ,5—167 płc., maj-czerwiec 168—16 płc.

Owies za 1000 kilogr. w u iejscu 152 do 
156 płacono.

Oléj rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 74 6 żąd., listopad 73,5 żąd.. 
na kwi cień-maj 66.0 żąd.

Okowita słabićj za 1 '.W 0 litr-prct.*w miej­
scu bez beczki 7t-ta 81.5 płac., 50-ta 50,6, płac., 
na listopad 7o ta 3 .8 nom., listopada grudzień 70-ta 
80,8 nom., na kwiecień-maj 70-ta 32,0 nom.

Berlin, 20 listopada — (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 79 — 193 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący ' łac. —, żąd. —. na listopad-grndzień 
płacono 185 50, żądano —,—, na grndzien-styczeń 
płacono 186, 0 -185,75, na kwiecień-maj płacono 
193,50 194,00, maj-czerwiec 191,25—194 194,50. 
Wyp »» iedziano ICO ton. Cena wyp. 185,50.

Zyto za 1 00 kilogr. w miejscu pł l65 174 
według jakości na miesiąc bieżący płacono -,-, 
listopad-grudzień płac. 169,50 '69.25 — 169,75, na
kwiecień maj pł. 170,25 169,75 170 26, mi ¡-czer­
wiec pł. 170—169.50—169,75, na czerwiec lipiec 
płacono —.—. Wypowiedziano i50 tou. Cena 
wypowiedziana 169.7.» m.

U ku w. a obciąż. 60 mrk. |udath. ktnsumt. 
w tni jsen pł. 51,6 mrk., listopad pł. - , —. Wy­
powiedziano 60,f (»0 litr Cena 50,7. Nieopndatk. 
onciąz. <0 m. podatku konsuiuc. w miejscu płac. 
32.0— 32,1 mk., na listopad płacono 31.7—31,7, na 
listopad-grudzień 31,4-31,2-31,4, na kwiecien-maj 
32,5—32,3 — 32,5, maj-czerwiec płac. 32,7—32,9 do 
32 8, na czerwiec-lipiec 33.4—Ł3.2 3^,3. na lipiec- 
sierpień płacono —, , na sierpień-wrzesieri płacono
—żąd. —. Wypowiedziano 60,0,0 litr. Cena 
31,6 mrk.

baaiuerg 20 1 stopada Okowita słabo, na 
listopad-grudzień 21*/« żąd , grudzień-styczeń 21’/« 
żądano, kwiecicń-inaj 21’/« żąd., maj czerwiec 2 ’/« 
żąd. — K a w r. good arerage Santos za listopad 
86’/j grudzień 87 — , marzec 82’/«. maj 81’/«. Uttpo- 
sobieuie potw. Uhrf» 35 0 miechów.

Magńchsrg, 20 listopada — C n k I s r stai- 
t.isiy excl. worka 92% 16 10 cnh'" ziam. ez . 
b 1610 rui. ziarn. tzd. 76% Rendem. —. 

Dmg produkt eset ”6a o rtemlem 12 50. Uspo­
sobieni» spok ff. Rafinada chlebowa —, t. tta- 
finada chlebowa —, mielona ratin II z beczką 
28,¿5 miel. Melis i z beczką 25.75. Spok. Cu­
kier surowy i. Produkt transite fr. statuk Haw- 
bnrs si listopad ’1,50 płac., —. - żąd., grudzień 
11,55 płacono, 11.60 żąd., styczeń —,— żąd., ma­
rzec-kwiecień 12.15 płac. —,— żąd. Stale Obrót

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 21 listopada. Na wczo- 

rajszćj jnbileuszowćj uroczystości artyle- 
ryjskićj miał car przemowę do oficerów 
artyleryi, w którćj im dziękuje za dziel­
ną służbę, wyrażając przekonanie, że 
tak artylerya — jako też cała ar­
mia odznaczy się na polu wal- 
ki tak samo, jak dawniej. Oby Bóg

g«ï £
c R© g
ÏSS« 23 X3
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Skład centralny w Poznaniu
Ulica Berlińska nr 16. (1274)

Teiegpiain giełdowy
Berll i, 21 listopada 1889. (Kursa końcowe?. 

Kurs z dnia
*słeul»> slahiéj. 

na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwirc.....................

fyta słabo.
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj czeiwiec.....................

0 «j rien, slabiéj.
na li topad................................
na kwiecień-maj.....................

Okowita wyżój.
eksportowa................................
na listopad................................
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec .....
spożywcza................................
na listopad .......

0wlt8
na listopad

Wyp żyta wsp..........................
W p. kowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. .
Kurs Z dna

Jonsii. 4°/y.....................................
Consol. 3’/j®/o...........................
P tnańskie 4 ;0 U»..y zastawne •
P-znańskie 8%% łi3ty zastawne 
Poz.iańsk e listy rentowe . . .
Ausiryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5° o bety zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zaSt .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier 
Ausiryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ...
Us jusobieme. dosyć stałe.

Szczecin, 21 listopada 1889 
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na li8topad-giudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwirc..................... ....

żyto słabo.
na listopad-grudzień .... 164 -
na kwiecień-maj...........................167
na maj-czerwiec........................... 167

Olej rzep, słabo.
na listopad................................
na kwiecień-maj. .....

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
. na listopad eksjortowa 
„ nä listop. grudz. eksp.
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejgeu. ....... 12 35

20 21

185 50 
191 —

169 75
170 25

185 25 
194 50

169 25
1.0 —

73 — 
66 -

32 0
31 70 
3t 40
32 50 
38 30 
61 60 
59 60

160 — 
350 

50 hit
90 000

19
(06 — 
li 2 49 
101 10
99 75

103 90 
171 25 
73 - 

214 90 
97 80 
62 80 
57 50 
86 30 
82 76 

166 10 
102 10 
55 90

1 Kursa
20

183 - 
189
189 50

69 80 
65 10

32 — 
32 20
31 60
32 6J

51 50

169 76 
300 

11,»0# 
3,000 
20

105 90
102 25
101 25 
99 80

103 76 
17* 10
73 25

215 30 
97 80 
62 90 
67 90 
86 40 
82 9 1

166 90
102 90 
56 10

none).
21

182 50 
189 - 
89 50

164 —
167 - 
167 —

73 50 
66 -

50 60
31 30 
30 80 
30 80
32 -

• 2 - 
65 -

50 80 
31 60
30 70 
aO 70
31 90

12 36



Elementarz
dla dzieci polskich.
Poznań. Czcionkami Drukarui Kuryera Po­
znańskiego. 1889. Z aprobatą Władzy ko­
ścielnej. Obejmuje na 3Vt arkuszach druku: 
naukę polskiego pisania i czytania. 
Cena egzemplarza: a) w oprawie kartono­
wej 25 fen., b) w grubój okładce 30 fen. 
Przy większych ilościach (od 100 począwszy) 
a) po 20 fen., b) po 25 fen. Nabyć można 
w Redakcji Kuryera Poznańskiego.

W Drukarni
szło co dopiero:

Kuryera Poznańskiego wy-

Żywot popularny

św. Wincentego a Paulo
przez ks. Kerbiguier kauouika honor, z Bordeaux, dzie­
kana z Libornu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma- 
ryańskl, kanonik metropol. pozu., protouot..ryusz apost. — 
Str. 216 i \ III in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchowućj. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1.10 mrk.

francuzie i eg1 o przer. St. Iv.
Odbitka z Kuryera Poznańskiego.

Poznań, czcionkami Drukarni Kuryera Pozu. 1889.
(633) Cena za egzempl. 1 m.

Nabyć można w Redakcji Kuryera Poznańskiego.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

założony w roku 1865,
zawiadamia niuiejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowany skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownój Publiczności — po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

Żelaza
do wypiekania opłatków

z artystycznym wyryciem wizerun­
ków i przyrząd do wycin.nia ta­
kowych poleca (721)

' T. Stailc,
Specjalny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych,
w Poznaniu.

. V

+ i-
A

<+ł

" (Hühneraugen W)
fabr. przez Aug Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny I ulgę przynoszący środek, nabyć moina w míe­
sele Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów lip., 
również na prowincji; specjalnie zaś w aptece Artura Sehmza 
w Koronowle, W. Slęrznlewsklego w Kostrzynie I Dr. Anrel 
Kraatz w Bydgoszczy. (793)

Polecenia.: Radzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr. P. M. Blllrher w Lipsku, F. Slande, król, chirurg ,1. K. Mości 
Wilhelma I II. Klrsehbaum chirurg J. Exrelenryl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego i między wielu Inneml Ustami dzlękrzynneml, 
które podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie 1888 r. I w Poznania 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło- 
żone na widok publiczny.

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj- 
uprzejmiéj, że powiększywszy 
znacznie mój

słzłstd.

sprzgtów kościelnych
polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstrarye w ró 
żnych stylach, puszki do ko­
munikantów I hostyi, kieli­
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho­
rych. ampułki, kropidła, ko- 
elełki do wody święconćj,

__ nowego pomysłu konewki i
miednice do chrztów, lawatarze. nowo ulepszone tnryhnlnrze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnćj wielkości na ołtarze I do 
procesyl, hlerce, relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, lichta­
rze z bronzu. mosiądzu i alTenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi, z przyrządem do wycinania takowych I 1. p.

Nadmieniani uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem jestem 
w możności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdćj kon­
kurencji wyrównać. ,722)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacje, posrelrzanie i odnawianie sprzętów lościel 
nych wykonuję po możliw.e tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

W. A. Kasprowicz
Plac Wilhelmowski 6, POZNAŃ. Fryderykowslfa ni. 4.

Skład towarów gumowych. Fabryka bandaży
poleca po najtańszych cenach w wielkim wyborze:
Instrumenta chirurgiczne, gumowe poduszki i podkłady dla 
chorych, opatrunki, gumowe nakrycia stołowe, chodniki, 
piłki, lalki, gumowe zabawki, gumowe parasole, grzebie 
nie, szelki rozpylacze, perfumy, termometry, gumową 

bieliznę, gumowe płaszcze. (649)

2j^' Ruskie kalosze.
Węże, płyty i opakunki dla fabryk itd. 

Pasy skórzane, gumowe i parcianne.

I), Dybizbański (Huebner),
S-ty Marcin 58 (narożnik ul. Rycerskiej)

poleca swój skład zlotniczo-zegarmistrzowski, bogato zaopatrzony w ze­
garki, zegary i biżuteryą wszelkiego rodzaju.
Zegarki jedynie prawdziwe genewskie srebrne 

kluczykowe w cenie od 12—25 marek
j Zegarki srebine Remeutoir „ „ 20 40 „

„ . Ankrowe „ . 30—75 „
, złote damskie „ . 27 300
. . męzkie , „ 40 500 ”

Budziki fiyburskie „ „ 6-24
Wielki wybór regulatorów „ n 16— 200 "

Również polecam w dziale złotniczym garnitury złote, bro­
szki, bransoletki, medaliony, kolie, kolczyki, korale, pierścionki do zaręczyn 
i inne fasonowe, obrączki slnbne już gotowe, lub nowe »ykonnję 
takowe na zamówienia, tudzież polecam rozmaite wyroby ze srebra i alfę 
nidy, stósowne na podarki ślubne i jubileuszowe. ,618)

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym dozorom kościołów 
mam zaszczyt zakomunikować i zwrócić uwagę na naczynia ko­
ścielne bardzo gustownie wykonane po możliwie 
nizkich cenach.

Reperacje wszelkiego rodzaju, w zakres ten wchodzące, wy­
konuję sp.esznie i akuratnie

I>. Rjbizbański (Hnebner), złotnik i zsgannistrz. 
Św. Marcin nr. 68, (narożnik ul. Rycerskićj).

(viiitmi tle vite ptiftim)

w mój obecności i pod mym dozorem tłoczoue obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi zlożonćj w obec Władzy Duchownéj.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakcyach 
znaczuy rabat. ’ (797)

Dla lepszćj kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Eucs.

Otwarcie interesu
51. Stary llynek obok Braci Andersch Stary llynek 51. 

Niuiejszem uprzejmie donoszę, iż z dniem 15 listopada t. r. otworzyłem

i fabrykę szorów. chomąt, siodeł, kufrów I kuferków rę­
cznych, wszelkiego rodzaju toreb, szelek, oraz wszystkich 

artykułów skórzanno galanteryjnych.
Wyrabiając te wszystkie rzeczy we własnym zakładzie, jestem w ożności 
staw.ć ceny nadspodziewanie niskie.

Pol-cając to moje nowe przedsiębiorstwo Szanownój Publiczności, 
tuszę sobie, że wielce Szanowna Publiczność, jako i inoji dotychczasowi 
odbiorcy na prowincyi. nadal swem odbior. m łaskawie mnie zaszczycać będą. 
( 16) Z szacunkiem

W. Pluciński, siodlarz,
Sty Marein nr. 1 i Stary Rynek nr. 51.

Fabryka i skbid
i wyrobów skórzanych

W. STECZNIEWSKI
(długoletni; współpracownik firmy W Stark)

Wowa ulica nr. 5, (376)
poleca w b< atym wyborze rękawiczki, krawaty, 
szelki, podusili safianowe, offeubaehskle portmonetki 
i forby podri-iie, parasole, kapelusze, czapki, koł­
nierzyki, mankiety, ruskie kalosze, guziki do man­
kiet i gorsu, birety, obojczyki dla Księży i t. d. po 
cenach przystępnych. — Zamówienia jako też repe 
raeye wszelkiego rodzaju w zakres rękawn cl.wa 
wchodzące, uskutecznia się starannie, spiesznie i 
tanio. Przyjmąją się także rękawiczki do prania.

St. OpielińsH
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

w
poleca

świece ołtarzowe
wyrabiaue stósowuia do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszzelnego, białe a kil. 4,20, żółte a kil. 3,20.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­
daniu długości i wagi. (246)

Wjsyłki uskute-zuia się odwrotnie i franko.

Si FABRYKA

¡
papierosów i tureckłefc tytani $

(1019) I-J I. A z V i^j |

a I. F. J. Komendaiński w Dreźnie, &
m zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy Ej 
(li rureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych bl 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. W
K!5B5E55555B5S555S5S55SS5B55595S55?B5E5=’ ’ J

Jasiński i Ołyński
Główny skład ¿wiec kościelnych.

z/ fabryki (108)
Harttnng & Synowie w Frankfnrcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Ole] ćLo 23e.lexi.5-eL

w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

llaiiihiirgsko-Amerykańskie

Tiiwarzysiwo Akcyjne żeglugi parowej
Umyślna

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Nr. 515)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Soulhampton

Podróż na, Oceanie około 7 dni.
Oprócz tego regularne połączenie parowcami po 

cztowemi między
Hawrem a Now. Yorkiem, j Hamburgiem a Indyami 
Szczecinem a Nowym zachodniemi.

Yorkiem. Hamburgiem a Havaną.
Hamburgiem a Baltimore, j Hamburg, a Meksykiem.

Bliższych wiadomości udzielają: MlehaelisOelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznaułn, .lal. biebałle w Rogoźnie, Abr. Kan­
torowi« w Wrześni A. Spektorek w Chodzieżą, Hag. 
Moskę w Wyrzyska. (16o)

A. Zołnierkiewicz,
hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bcntsehen),
po bardzo umiark. 
cenach dostarczać 
pocz. od lekkich 
stołow. do najszla­
chetniejszych, przy­
rzekając Szan. Pu­
bliczności pod każ­
dy w względem sko­
rą i rzetelną usługę.

pozwala sobie uni­
żenie zawiadomić 
Łaskawych Odbior­
ców, iż skutkiem 
korzystnego osobi­
stego zakupna na 
Węgrzech może już 
wina prawdziwe 
górno-węgierskie

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

(Vinum de vite purum)
które pod mojem dozorem jest tłoczone od 1,40 do 2 
m. za litr, gwarantując za czystość na mocy złożonej 
przysięgi w obec Władzy Duchownéj. (533)

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszy­
nia lub też wprost z mego składu na Węgrzech ze sta- 
cył kolei Liszka Tolszwa pod Tokajem.

ej et
kożuchówHandel futer

w Ostrowie
poleca na nadchodzącą porę zimową wielki wybór męzkich 
i damskich futer, muf, kołnierzy, worków do nóg, dywanów 
i czapek. Skutkiem korzystuego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem wstanie obsłużyć szanowną klientelę 
po przystępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres ku­
śnierstwa wykonuje szybko i akuratnie. (554)

Pozwalam sobie niniejszem donieść Szanownój 
Publiczności, że z dniem 1 października otworzyłem 
przy ul. Fryderykowskiéj 25 vis-à-vis ni. Lipowej

Zakład fotograficzny.
Sprowadziwszy aparata z najsłynniejszej fabryki 

tudzież jak najlepsze siły wykonawcze, mogę przy 
stósownem urządzeniu całego zakładu wszelkie prace 
mnie powierzone wykonać dobrze, szybko i gustownie.

Polecając nowe to przedsiębiorstwo me łaskawym 
względom, pozostaję (560)

Z szacunkiem

Stanisław Szubert.

Gouvernante française
25 ans, catholique, possédant bien 
l’anglais, la peinture à l’aquarelle, 
au pastel, le dessin et les prin­
cipes de la musique, désire se placer 
près de jeunnes enfants, aux appoin­
tements de 600 marcs. (725)

P. Teyssandier,
W’ CJorharv 4fi

Pomocnika,
dobrze poleconego i obznane- 
go dokładnie z obchodzeniem 
się z winami, poszukuję zaraz 
lub od 1 stycznia 1890. (699

L. Zboralstii, Pleszew.
Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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B. Szulczewski,

plac Wilhelmowski 10, naprze- 
ciw teatru miejskiego.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra­
cjami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. S p i r o. (1028)

Ruskie

¡kalosze!
poleca w wielki.n wy orze i j 
w najrozmaitszych forma h dla J 

pań, panów i dzieci, (650 £,

w. a. mora, ;
, P o z n a ń,

Wilhelmowski plac 6. I
Fryderykowska ulica 4.

Depot Russian American India 
Rubber Co. à St. Petersbourg.

W październiku b. r. otwo­
rzyłam ul. Młyńska nr. 1

pensyonat
dla osób przybywających do 
Poznania na czas dłuższy, 
albo dla kuracyi. t »soby te 
znajdą u mnie opiekę staranną, 
zdrową kuchnią, ceny umiar­
kowane. (717)

Brodnicka.

Kapłan,
któ.y dla wątłego zdrowia 
nie może zadość uczynić obo­
wiązkom duszparsterskim i dla 
tego chętnieby przyjął na zi­
mę lub na czas jak najdłuż­
szy /prywatne miejsce z obo­
wiązkiem odprawiania codzień 
Mszy św, może się zgłosić 
do Ekspedycji Knryera Po- 
znańskiego. (696)

Gospodyni
z lepszem wychowaniem, skromna 
ucz iwa i pracowita, zaopatrzona w 
chlubne świadectwa z kilkoletniego 
pobytu w O8tatniem mie scu, gdzie 
przeszło lat pięć pełniła obowiązki 
8amodzielnćj gospodyni, znająca się 
dobrze na pańskićj kuchni, praniu 
i prasowaniu i na wszystkich wogóle 
pracach w zakres działalności go 
spodyni domu wchodzących, poszu­
kuj« odpowiedniego miejsca do za­
rządu domu zaraz lub od Nowego 
Roku. Łaskaw« zgłoszenia przyj­
muje pani Zerhc, Poznań, ś-ty 
Marcin nr. 27. (7>)9)

Bonne française,
munie de très bons certificats, ac­
tuellement à Posen, désire se placer 
le plus tôt possible, aux appointe- 
u ents de 400 marcs. (724)

P. Teyssandier,
W. Gar ary 46.

I
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